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Melj oracie f l i n to  we.

Oirzymujeiny petycję do Sejmu rady 
lwowskiej c. k. Towarzystwa gospodarcze­
go galicyjskiego w sprawie melioracyj gran­
iowych, którą ze względu na doniosłość 
sprawy w doslownem brzmieniu przyta­
czamy :

Walne zgromadzenie lwowskiego oddzia­
łu c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospo­
darskiego, powzięło dnia 10 lipca 1891 ro­
ku, na wniosek dra Stanisława Bielińskiego, 
następującą uchwałę:

1) należy dążyć do tego, aby przepro­
wadzenie melioracyj gruntowych na szeroki 
lozniar w kraju naszym jak najspieszniej 
było umożliwionem;

2) nieodzownie potrzebnem jest zorgani­
zowanie kredytu dla melioracyj grantowych, 
z początku tylko dla drenowania, a to na 
lej zasadzie, iżby męljoracje te wykonywa 
ne były przez organa krajowego biura me­
lioracyjnego ;

3) należy przez slypendja i zapomogi u- 
możhwić wykształcenie ' ?ię jak najliczniej 
szego zastępu technikówranelinracyjnych ;

4) w popieraniu melioracyj gruntowych 
powinny przyjąć udział także reprezentacje 
powiatowe, mianowicie udzielając pomocy 
w zakładaniu i piowadzeniu fabrykacji ru 
rek drenowych;

5) poleca się rad/.io oddziału, aby też 
wniosła w myśl wypowiedzianych właśnie 
zasad petycję do Wysokiego Sejmu, i za­
prosiła inne oddziały obydwu krajowych 
Towaizystw gospodarczych do wnoszenia 
potycyj w łymże samym kierunku.

Nadto na wniosek dra Tadeusza Piłata 
przekazało walne zgromadzenie 'adzie od­
działu do zLadama i stanowczego zatwier­
dzenia w zastępstwie walnego zgromadze­
nia drugą część wymienionego pod 2) wnio­
sku, opiewającą:

„w drodze kredytu meljoracyjnego prze­
prowadzone meljoracje gruntowe winny 
być wykonywane przez organa krajowego 
biura meljoracyjnego we własnym zarzą­
dzie, na co udziefełby Wydzi •! krajowy 
zaliczki, których zwrut na odnośnym ma­
jątku zabezpieczony, pc uskutecznieniu me­
lioracji, nastąpiłby z pożyczki, na majątek 
zmeljorowany zaciągniętej w instytucji, u 
dzielejącej amortyzacyjnego kredytu hipo­
tecznego”.

Szczegółowe uzasadnienie pow yzszycli u- 
chwał obejmuje praca wnioskodawcy di-a 
Bielińskiego, ogłoszona drukiem ood na­
zwą „Sprawa krrdyiu meljoracyjnego dla 
rolników w Galicji11, wskutek czego podpi­
sana .oda oddziału, celem uzasadnienia 
powyższych uchwał, ogranicza się do na­
stępujących uwag.

Jeszcze w roku 1878 Wydział krajowy 
przedłużył Wysokiemu Sejmowi wyrzerpu 
jące sprawozdań1.?, w klórcm przedstawił 
użyteczność melioracyj gruntowych i roz­
wój ich w innych krajai h, a zarazem po 
trzebę zorganizowania prac melioracyjnych 
w naszym kraju. Liczne uchwały, przez 
\Vysoki Sejm od lego czasu powzięte w 
sprawie melioracyj gruntowych, zorganizo­
wania krajowego biura mehoracyjnego i 
działalność' tyle korzystna tegoż biura przez

długi szereg lat stanowią niezbity dowód, 
że kraj uznał oddawna potrzebę przepro- 
wmdzema mehoracyj gruntowych.

Uchwały Wysokiego Sejmu, powzięte 
dnia fi kwietnia 1892 roku, stanowią zna­
czny krok naprzód w rozwoju melioracyj 
gruntów’,ch. Mimo to wszakze rolnicy mo­
gą w uchwałach tych upatrywać tylko 
wstępny krok na drodze załatwienia tej dla 
nich tak ważnej a zwłoki niecierpiącej 
sprawy, gdyż nie załatwiły one przedewszy- 
stkiern sprawy organizacji kredytu melio­
racyjnego, bez czego odpowiedniego roz­
woju melioiacyj gruntowych w naszym 
kraju, jak to zgodnie zapatrywania, wypo­
wiedziane w sprawozdaniach komisji sej­
mowych wśród dyskusyj i w uchwałach 
Wysokiego Sejmu struerdzają — spodzie­
wać się niepodobna.

Tylko na szeroki rozmiar podjęła przez 
kraj akcja może podnieść nasze rómiclwo, 
które, jak każdy trzeźwo na stosunki na­
sze się zapatrujący przyznać musi, dało się 
wyprzedzić s isiedr.im krajom, gdzie zresztą 
poparcie długoletnie rządów spowodowało 
nieznany dawniej rozwój gospodarstwa rol­
nego. W podniesieniu rolnictwa przez me­
liorację grantów, widzimy tedy najpotę 
żniejszy oręż do obrony lej ziemi, którą 
pracą i krwią naszych przodków nabyliśmy, 
a którą muszą nam wydrzeć obcy, jeżeli 
nam się nie uda wyciągnąć z niej takich 
pożytków, jakie obcy u siebie już uzyskają, 
i oparci na wiedzy i zasobach pieniężnych 
bezwątpienia i na naszej ziemi uzyskać po­
trafią.

Jeżeli sprawa melioracyj gruntowych za­
wsze dla kraju naszego miała i ma pierw­
szo) zędną doniosłość, ta obecnie stała się., 
ona {ak piekącą, że odwlekanie dalsze jej 
stanowczego i wszechstronnego załatwienia 
byłoby ciężkim grzechem, którego nasze 
społeczeństwo krajowe wobec siebie i na­
stępnych pokoleń dopuścić się musiałoby. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że głównej 
przyczyny ubóstwa naszego kraju szukać 
należy w bardzo niskim — w stosunku do 
innych krajów — poziomie naszej produk 
cji rolniczej. Wskutek braku wiedzy i za­
sobów materialnych trwamy przy systemie 
gospudaistwu ok&tenzy uiego, który nie p o ­
zwala nam wyzyskać ani sił przyrody, ani 
ogromnych, zwłaszcza w czasach ostatnich, 
zdobyczy techniki rolniczej. Za tem idzie, 
że koszta produkcji w stosunku do. osią­
gniętych. rezultatów są za nadto wysokie, 
że grunta nasze produkują zaledwie małą 
część tych plonów, które przy polepszonych 
warunkach produkować musiałyby, że wsku­
tek tego największa część rolnków nie jest 
w stanie ze swej pracy osiągnąć odpowie 
dnidi korzyści, które zwłaszcza wobec czę 
ściej w rolnictwie, jak w innych gałęziach 
produkcji, pojawiających się klęsk elemen­
tarnych, mogłyby zappwnić podstawę trwa­
łej egzystencji. Zagon rodzinny traci wsku­
tek togo na szkodę rolniczego charakteru 
naszego narodu tę siłę przyciągającą, którą 
do niedawna na swego właściciela wywie­
rał, a gdy wyższe warstwy rolnicze szukają 
zajęcia po miastach, emigracja włościan 
zabiera nam coraz liczniej ludność, którą 
z wielkim pożytkiem dla społeczeństwa na 
niwie rodzinnej możnaby zatrudnić. Jeżeli 
zresztą zaprzeczyć się nie da, że rolmctwo 
nasze znaczne — zwłaszcza w czasach o

statnidi — poczyniło postępy, to mimo to 
równie pewnem jest, że nie wyrobiło ono 
sobie dotąd stałej i niewzr iszonej podsta­
wy bytu i że w razie jaldchKolt"fek klęsk i 
przewrotów politycznych lub ekonomicznych 
mogłoby ono ponieść straty, które metylko 
na meoohczalny szereg lat uniemożbwiłyby 
podniesienie, się jego z upadku, ale spro 
wadzić musiałyby ogólne zubożenie kraju, 
którego najprzewazmejsr.a część ludności 
w rolnictwie znajduje środki swego ist 
nienia.

Dla uchylenia możliwego zarzutu przesa- 
dności naszych obaw, powołać się możemy 
na fakt, który powinien być nauką i prze­
strogą dla naszego społeczeństwa narodo­
wego, przystępnego dla chwilowych pory­
wów ,lo poświęceń, ale za to tak cźęsto 
nieprzystępnego dla nawoływań do ciągłej 
i wytrwałej pracy.

Gdy jenerał Chłapowski, po roku 1831, 
zamieniwszy oręż na Jemiesz, w. majątku 
swym w Poznańskiem zupełnie się oddał 
podniesieniu- swego gospodarstwa, starał 
się wszelkiemi siłami vy tolnikach tamtej­
szych wyrobić przekonanie, żt najważniej­
szym obowiązkiem patrjotycznym chwili 
ówczesnej jest praca .około racjonalnego 
podniesienia rolnictwa, a mianowicie dąże­
nie do zmiany systemu, gospodarstwa eks- 
tenzywnego na intenzywny. Na tej drodze 
szukał on możności stawienia czoła kon­
kurencji Niemców, którzy inaczej, jak w ie­
szczo przepowiadał coraz łatwiej wypierać 
będą ludność polską z odziedziczonej po 
przodkach ziemi. Nawoływania jenerała 
Chłapowskiego tylko w bardzo małej li­
czbie rolników znalazły posłuch, gdy ogól 
widział w nich przesadne tyko obawy. 
Niestety obawy te ziściły się i od kilku 
dziesiątków lat wypierają Niemcy rolnika 
polskiego z odziedziczonej po przodkach 
roli. Zabór te od lat kilku szybszym 
postępuje krokiem, gdy rząd pruski wy­
właszczenie żywiołu polskiego ujął w sy­
stem, utworzywszy komisję koiomzacyjną 
i zaopatrzywszy ją w ogromne fundusze. 
Obecnie pruska komisja kolomzaeyjna po­
sługuje się środkami, które mogły być uży­
te do obrony żywiołu 1 iolski.°go : przyszedł­
szy do przekonania, <i»a przyszłych ko 
lonistów trzeba stworzyć odpowiednie vva- 
ranki bytu, komisja kolonizacyjna zakupio­
ne grunta poprzednio drenuje i w różny 
sposób ulepsza, aby potem dopiero rozpar­
celować je między sprowadzonych z nie­
mieckich prowincyj osadników

Oburzenie słuszne, jakie wywołuje sprze­
daż majątków polskich w Poznaós fiem ko 
misji koionizacyjnej, nie równoważy strat 
i szkód, jakie poniosło spełeczeastwo na- 
rodowm wskutek . zaniedbania środków o 
chłonnych w poprzednich lat dziesiątkach. 
Oby te smutne doświadczenia posłużyły za 
wskazówkę tam, gdzie jeszcze posiadamy 
możność rozwinięcia naszej siły odporne.

Ze wszystkich dawnych dzielnic polskich 
jedynie kraj nasz posiada warunki zorgani­
zowania zbiorowej akcji, mogącej utworzyć 
podstawy ekonomiczne gmachu naszej na­
rodowej przyszłości, a okoliczność ta wkła­
da na nas obowiązek do wytężenia wszel 
kich sił w dążeniu do wspólnego nam ce 
lu, obowiązek, od którego nielylko interes 
kraju, ale co wdęcej odpowiedzialność w o­
bec narodu uchylić się nam nfe dozwaiaj

Budując gmach naszej narodowej przy 
szłości od fundamentów, musimy starać się 
usunąć przedewszystkiem możność przejścia 
naszej ziemi w obce ręce. Cel ten osią­
gniemy, gdy byt naszego rofeika bez wzglę­
du na obszar posiadanej ziemi będzie utrwa­
lonym przez to, że będzie on wstanie z 
ziemi osiągnąć odpowiednie korzyści, gdyż 
w takim tylko razie obcy nie bodzie wsta­
nie ofiarować mu za tę ziemię ceny, któ­
ra będzie wyższą od tej, którą ma ziemia 
w lękach dotychczasowego właściciela. In- 
nemi słowy, musimy dążyć do podniesienia 
dochodów, a tem samem do podniesienia 
wartości ziemi, która oDecnie w stosunku 
do wartości ziemi w prowincjach zacho- 
dmen Austrji jest jeszcze w najznaczniej­
szej części naszego kraju o wiele niższą.

Podniesienie wartości ziemi nastąpić nro 
że przedewszystkiem przez przemianę do 
tychczasowego systemu ekstenzywnego go­
spodarstwa ua inlenzywny, gdyż n°. tej 
drodze możliwem jest zwiększenie produk­
cji przy stosunkowem zmniejszeniu jej ko­
sztów. czego następstwem jest zwiększenie 
czystego zysku a tem samem wartości 
ziemi.

Wypróbowanym tak zagranicą jak spo­
radycznie w naszym kraju do celu tego 
wiodącym środkiem są melioracje grunto­
we. W najczęstszych wypadkach melioracje 
te są nieodzownym warunkiem, umożliwia­
jącym przejście z ekstenzywnego systemu 
gospodarowania do systemu intenzywnegc, 
gdyż środki potężne, które wysoko rozw i­
nięta technika rolnicza obecnie nam do­
starcza, w regule na gruntach niemeliorowa- 
nych zastosować się nie dadzą. Odpowiednie 
wykonanie melioracyj gruntowych na sze­
roki rozmiar wymaga pomocy i poparcia 
kraju przy wykonaniu poszczególnych przed­
siębiorstw, jak dostarczenia należycie wy 
kształconego personelu technicznego, sub­
wencjonowania fabrykacji rurek dreno­
wych, uzyskania ulg przy transporcie tych­
że rurek na kolejach żelaznych, wreszcie 
pośrednictwa celem uzyskania potrzebnych 
funduszów w diodze kredytu.

1 bielącej chwili.
Kuufeiencja posłów narodowości ozcskici — H aiu 
monod spiawcą zamachu w i-staui rej i góry — Ar- 

mja i gwardja narodowa bolgijaka.

W sprawie wspólnej konferencji posłów  
narodowości czeskiej, wystosował hr. Ka­
rol Buąuoy, przewodniczący klubu feuda- 
łów, pismo na ręce Jandy, przewodniczące­
go klubu młodoczeskiego, w którem wymie­
nia jako delegatów klubu posłów hR Fer­
dynanda Lobkowitza, ks Karola Schwar- 
zenberga i dra Netala.

Figaro ogłasza interriew Juljusza Per- 
roux z głośnym Francis, podej”zy'”anym 
o współudział w zamachu na restaurację 
Very, następnie przez jury uwolnionym. 
Francis rzuta podejrzenie n i Hammonoda, 
robotnika, który zginął podczas eksplozji 
dynamitowej, iż lo on był sprawcą zama­
chu Byłożby to prawdą ?

Armja belgijska wedle obliczenia Figara 
na stoDie pokoju liczy 47 570 żołnierzy.

Czas służby wojnnne, trwa w zasadzie lat 
8, z tego jednak tylko 32 miesięcy schodzi 
na służbie czynnej. Przez ciąg zaś 5 lat, 
należą byli żołnierze do rezerw. Obowią­
zku powszechnej służby wojennej n e 
ma. Armja kompletuje się przez losowanie 
z pomiędzy obywateli belgijskich, którzy 
przekroczyli rok 19 życia. Można jednak 
wykupić sio, w ten sposób, iż przed loso ■ 
waniem składa s.ę kwotę 200 franków, po 
wylosowaniu zaś przedstawia zastępcę, na 
rzecz którego uiszcza się 1600 franków

Jak z powyższego przedstawienia widać, 
armję belgijską składają przeważnie ludzie 
ubodzy, a więc przedewszystkiem r o b o ­
t n i c y .  Nie małego więc niebezpieczeństwa 
uniknęła Belgja, czyniąc ustępstwa w myśl 
strejkująrych. Jej organizacja państwowa 
nie spoczywa bynajmniej na tak trwałych 
podstawach, jak innych państw europej­
skich, jej wojsko robotnicze nurtowane, jak 
to jest notoryczne, agitacją socjalistyczną, 
nie daje gwarancji lojalności; Belgja więc, 
o ilt nie pójdzie raz za przykładem mo­
carstw europejskich, i nie wprowadzi po­
wszechnego ODOwiązku służby wojskowej, 
staczać się musi z natury rzeczy co raz bar­
dziej na pochyłości radykalizmu poUtyczne- 
go i socjalnego, nie zdolna do oporu.

OboK klasowo robotniczego wojska istnie­
je klasowo - mieszczańska gwardja naro- 
duwa, która iodegrała tak wybitną rolę pod 
czas ostatnich rozruchów. Składają ją ci 
młodzieńcy z zamożniejszych rodzin, którzy 
wykupili się od wojska, a mają w sobie 
tyle aucha rycerskiego, iż pragną go zużyć 
w tej politycznej straży pożarnej ochotniczej. 
Gwardja narodowa służy niemal wyłącznie 
wewnątrz kraju, używaną bywa do tłumienia 
robotniczych zamieszek. Znajduje się w jej 
szeregach młodzież od lat 21, do męzow 
dojrzałych po rok 45. Oficerowie są wy­
bieralni. organizacja poniekąd republikań­
ską Jakkolwiek gwardja narodowa niewąf 
pliwie dużo ma w piersiacn zapału dla ł» 
du społecznego, który dał jej członkom u- 
przywilojowane stanowisko, przypuścić ła­
two, iż pod wzgiędem wpiawy w rubieniu 
bronią i karności wojskowej stoi niżej od 
armji.

Godnym uwag; jest także szczegół, l i  
podczas ostatnich rozruchów wystap.li zDrbj 
nie i robotnicy. Dotychczas we wszystkiću 
walkach na tle socjalistycznom, „tłum“ wy­
stępował bezbronny, dawał się dziesiątko ■ 
wać, płazować i ciąć pałaszami rozmaitym 
policjom, żandarmerjom, gwaidjom narodo­
wym do syta, bez oporu W relacjach z o- 
statnich zamieszek belgijskich dużo czytać 
można o „rewolwerach11, jakich „motłoch* 
uzył. Jest to w każdym razm symptomEt 
znaczący.

W stanie zdrowia burmistrza Bulsa, nie 
zaszła żadna zmiana istotna Jakkolwiek 
czaszka nie jest z zewnątrz uszkodzoną, 
lekarze żywią poważną obawę, iż gwałto­
wne uderzenie ołowiani a wywołało wsfezą- 
śnienie mózgu.

Edmund Pieard, którego podniecające 
mowy przeciw burmistrzowi Bulsowi roz­
drażniły tłumy, prawdopodobnie zostanie 
niebawem wypuszczony na wolną stopę

Duuwńi L ist dowodzi, iż nie . w całym 
kraju zamach stanu z 13 b. m został po­
witany równie radośn.e i równie bez o- 
poru.
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(Ciąg dalszy).

— Jak mam lecieć na takie ślizgawicy.
Meilech myślał chwdę.
— Niech stracę — rzekł wreszcie — masz dwie 

szóstki, siadaj do sanek i jedź. Niech Szloma zaraz 
idzie do Grzybka.

Szulim schował dwie szóstki, ale nie myślał 
odejść.

— A co ja będę zarobić na taki wielki interes?
— Dostaniesz od Szlomy.
— Go on da ? szkoda moje fatygi.
— Dodam jeden procent tego co zarobię.
— Ale ja Lędę brać faktorne od GrzeNckfego.
— Co mam robić, niech i tak będzie!
Szulim biegł już, alę nie za san ka-rn! Na dru­

giej ulicy zatrzymał chłopskie sanie, jalue wypadkiem 
napotkał.

— A gdzie to jedziecie gospodarzu ?
— A gdzieżby? prosto siebie.
-— To mnie weźcie.
— Chorebuby mnie jeszcze spotkała, żem woził 

antychrysta.
— Szóstkę Jam jak podwieziecie.
— Dawaj z góry, bo nie wierzę.

Szulim dał bez wahania, a w kilka minut po­
tom rozprawiał już ze Szlomą żydowskim żargonem. 
Szulim krzyczał, Szlema krzyczał jeszcze głośniej, p o ­
tem na ulicy mało się za łby nie wzięli, tak, że a* 
ludzie stawali. Nakonfee dobiegli do domu, w którym 
mieszkał mecenas Grzybek. Tu jeszcze Szulim tłuma­
czył coś z naciskiem Szlomie, który musiał w końcu 
zgodzić się na jego żądania, bo mu na odchodnem 
przyjaźnie mrugnął.

— Funf ranesz ? — pytał raz jeszcze Szulim.
— Ganz sicher — zapewniał Szloma.
— Gleich heute?
— Przecie Szulim mnie zna?
— Ce nu. mam znać
— Niech tylko Meilech nie popsuje, to Szulim 

dostanie dzisiaj.
Szulim wolałby zaraz wziąć faktorne, alę zdecy­

dował się czekać ukończenia jnteresu.
Tymczasem Szloma wchodził już do tajnego ga­

binetu mecenasa Grzybka
  Gut morgen, panie mecenas.
— Nie spodziewałem się dziś pana widzieć.
— Pan mecenas może się me spodziewać, bo 

pan zabrał dziesięć tysionców od Szlomy, to pan może 
sobie teraz kpić z mojej cieżkiej biedy. _

— Wziąłem honorarjum, ale zrobiłem tez wszy­
stko czego się podjąłem.

— Jakto wszystko, kiedy ja nic nie mam.
— Jesteś pan właścicielem Wierzbowej, masz 

tysiąc morgów ziemi aa własność, pałac, caiy in­
wentarz, nawet meble Łonickich. Czego pan chcesz 
więcej?

— Jabym wolał mieć te pieniądze, co ja w to 
wkopał jak w studnię.

• - Radzę panu nie powtarzać lego dwa razy, 
bo wiem już z rachunków zmarłego pułkownika Ło-

nickiego, wiele mu pan dałeś pieniędzy i jak wymusi­
łeś na nim zapisy długu. Z arendarza stałeś się pan 
właścicielem majątku, jedynie dzięki mojej pomocy, 
i śmiesz jeszcze wyrzekać!

— Go pan mecenas ma wiedzieć z rachunków, 
kiedy pan mówił, że rachumd popalone.

— Mówiłem, że spalę, jak pan interes skończy.
— Ja dałem całe dziesięć tysionców, a mam za to 

szkaradny proces o las. Niech nar mecenas odda 
pieniądze, albo proces zakończy, a nie to ja zginę.

— Nim pan zginie to pana zamkną jak przed­
łożę sądowi rachunki.

— Go mnie mają zamykać. Rachunki są moje 
i mnie pan musi wszystkie zaraz oddawać.

— Na razie są u mnie — odparł Grzybek do- 
dijąc z naciski jm: dobrze schowane w kasu wert- 
hcimowskiej.

— No to ja widzę, że pan mecenas chce mor­
dować biednego żydka.

— Nie panie, chcę tylko, abyś pan głupstw me 
nie plutł, a o interesie mówił rozsądnie. Pan wiesz, 
że miałem obowiązki wobec pułkownika Łoniekiego. 
Pomagał mi w szkołach. Gdybym wziął .v ręce jego 
interesy, byłbyś pan dziś na bruku lub w krymi­
nale.

- -  Ale pan mecenas wiedział, że Łonicki n:c nie 
zapłaci i wolał pan zarobić, jak ja do pana przysze­
dłem z moją sprawą.

Zarobiłem ieanak zbyt mało.
— Dziesięć tysionców, to mało? Waj mir?
— Nie trzycz pan — powtarzam, bo to się na 

nic .ne zda. Opiekun nieletniej córki Łonickiego, pan­
ny Róży, wniósł pozew o unieważnienie kcntraKtu lo­
sowego na Wierzbowej, a jak wygra, unieważr i z ła­
twością kontrakt kupna.

Szloma zbladł jak chusta, słysząc to wszystko 
Grzybek był nieubłaganym : mówił dalej:

— Panna Róża ma lat siedemnaście jest piękną, 
a ja chyba nie jestem dla niej za starym.

— Ale ja panu zapłacił za koutrabt.
— Jeźli panna Róża wygra proces będzie mieć 

posagu więcej.
— Jak ona może wygrywać proces?
— Może. jak ja zechcę.
Nasiąpiła dłuższa chwila milczenia. Grzybek usa­

dowiwszy się naprzeciw Szlomy, zdawał się go dobi­
jać przenikliwem swem spojrzeniem.

— Panie mecenas — rzekł wreszcie Szloma, 
a głos mu drżał jak w febrze, ja będę panu do­
dawać.

— Wiele?
— Dwa tysionców.
— Mało.
— Trzy.
— Drugie dziesięć, zakonkludował Grzybek, ale 

to już moje ostatnie słowo
Szloma westchnął głęboko 1 wyciągnął rękę.
— Nu co ja mam robić, jak pan wygra proces, 

to ja dam.
— Czekać nie chcę 1 nie będę.
— Panie mecenas, jak pan może tak niszczyć 

biednego żydka. Niech pan ma sum ienie!
— A masz par, pieniądze kupować dom i to jeszcze 

przez innego adwokata. Pan myślisz, że ja tego nie 
wiem.

— To moja żona Kupuje, skądby Szloma wziął, 
a potem to takie mizerne cnałupe, wszystko się wali.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Wielu liberalnych prefektów nie ogłos!ło 
proklamacji królewskiej. W Niszu i Negoti- 
nie, liberałowie wprosi, ignorują cb|ęcie rzą­
dów przez króla.

Przed deputacją związków przemysłowych 
i robotniczych, wyłuszczył minister nandlu 
Rasza Miłoszewicz program polityki go­
spodarczej nowego rządu. Godne uwagi, iż 
minister podnosił zalety nowego traktatu 
ełowc-handlowego z A ostro Węgrami, i wo 
góle wyrażał się sympatycznie o potężnym 
sasiedzie.

i stosują rucny swoje do tempa muzy k i. 
Dawały tego przynajmniej dowody w dniu 
TO prerjalu lV-go roku, o czem wspomina 
„Decade philosophięae", w czasie koncertu, 
urządzonego w celach doświadczeń nad 
wpływem muzyki na zwierzęta w paryskim 
Jcrdin ćles Planfes.

Człowiek, zwierzęta i muzyka.

W jednym z ostatnich zeszytów Rerue 
Britannigue, Piotr Bonnefont ciekawy po­
mieścił artykuł, poświęcony rozpatrywaniu 
korzyści, jakie z muzyki płyną na człowieka 
i wpływie jej na zwierzęta

O korzyściach wspominają już liczne le­
gendy slaroindyjskie. Znajdujemy w nich 
wzmianki o cudownych melodjach t. zw. 
ragas, które działaniem swojem zdolne były 
zaćmiewać słońce, sprowadzać ciemność, 
ulewne deszcze, a nawet o śmierć przypra­
wiać śpiewających je.

Pewna młoda dziewczyna ściągnęła niemi 
ku sobie ze wszystkich punktów nieba gę 
ste chmury, które obfitym spadłszy na plan­
tacje ryzu bengalskie deszczem, orzeźwiły 
je słodką, ożywczą wodą.

Chińczycy wierzyli także w cudowne dzia­
łanie muzyki, a w.ara ta panowała również 
wśród innych ludów Azji wschodniej w E- 
gipcie i Grecji.

Starożytnuść klasyczna dopatrywała się 
w muzyce pierwszorzędnego czynnika umo- 
ralniąiącego. Homer za towarzysza Klite- 
mnestrze w czasie nieobecności Agamemno- 
na, przeznacza jednego z muzyków, aby 
sztuką swoją odpędzał od królowej złe my 
śli. Platon twierdzi, iż celem muzyki nie- 
tylko rozrywka człowieka,, ale i kojenie 
trosk jego. Wieki średnie i nowe te same 
wyznawały i wyznają opinje. Wszakci mu­
zyka nietyiko na zdrowych ludzL wpływa 
zbaw:ennie, ale w pewnych cmorobach, 
zwłaszcza umysłowych, potężnym jest le­
kiem.

Słynny lekarz Celsjusz, żyjący za czasów 
Augusta, z pomiędzy wielu środków uży­
wanych w leczeniu obłąkanych, zalecał już 
dźwięk cymbałów i innych instrumentów 
muzycznych.

Nasuwają się tu na pamięć dzieje Saida 
i Dawida, liczne zaś przykłady cytowane 
w kromkach wieków średnich lecznicze owo 
działanie muzyki stwierdzają niezbicie- Co 
więcej nawet i do leczenia niektórych do­
legliwości ściśle fizycznych stosowano mu­
zykę.

Naprzykład ukłucie tarantuli (rodzaj wiel­
kiego pająka żyjącego w okolicach Taren­
tu) leczono dawniej muzyką. Ludzie kom­
petentni jak O. Kireher, Baglivi, Richard 
Mead, Goste, Stefen, Aignan, taką a nie 
inną przepisywali tu właśnie kurację. „Ta 
rantyzm”, t. j. choronę wywołaną ukłuciem 
tarantuli charaktery z, uj 4 następujące obja­
wy: z^azu chęć instynktowna, niepohamo­
wana do śpiewu, śmiechu i płaczu bez wy­
raźnej ku temu przyczyny; następnie sen­
ność, później gwałtowne pobudzenie na od­
głos pewnych melodyj, taniec i gwałtowne 
mimowolne skoki; wreszcie niesłychane znu­
żenie i obfite bardzo poty.

Głównem tu jeżeli nie jedynem działa­
niem muzyki jest pośrednie wywołanie po­
tów, przez skoki owe i taniec

Wpływ muzyki obejmuje sobą cały nie­
mal świat zwierzęcy. Sprawia ona, rzec mo­
żna, zw.erzętom albo przykrość, aloo zado­
wolenie. Jedne unikają jej, inne przeciwnie 
wsłuchają się w nią z upodobaniem. Le­
karz Mead wspomina o psie, który tak nył 
wrażhwym na pew len ton skrzypców, iż 
w ta ł go zawsze rozpaczliwem wyciem. Gdy 
dnia jednego z umysłu jęto go zbył długo 
tonem tym prześladować, pies wpadł w 
kunwulsje i zdechł. O w wstręt do pewnych 
tonów i dźwięków przejawia się i u Innych 
zwierząt. Słoń nie znosi reno tania w ieprza; 
lwa przeraża pianie koguta; tygrys wpada 
w wściekłość na odgłos bębna.

Ptaki, a szczególniej kanarki z lubuścią 
wsłuchują się w muzykę. To samo rzec 
można o gryzoniach i owaaaeh. Gretry cy­
tuje w swoich Łssais sur la masiąue kilka 
przykładów pająków melomanów, które, 
gdy grał, opuszczały się na klawikord mu­
zyka. Nadzwyczajnie wrażliwemi są -na mu­
zykę jaszczurki; na odgłos śpiewu lub gry 
zachowaniem się swojem niezbicie zdradza­
ją wysoką w tym kierunku wrażliwość. Li­
czne przykłady tego podaje dr. Chomet w 
pracy Effets et influences de la musiąue.

Najdziksze nawet ze zwierząt zdają się 
łagodnieć pod wpływem muzyki. Należą do 
nich między innemi węże jadowite, które 
podobno zasłuchane w nią, jakby zdrętwia 
łe. chwytać się dają bezkarnie.

Jakub Bonnet opowiada, iż lord Portland, 
wyprawiał koniom swoim dla rozweselenia 
H i raz na tydzień koncerty. Muzyka 
nadto dodawać ma sił zwierzętom znużo­
nym i osłabłym; Arabowie utrzymują, iż 
śpiew pasterzy więcej wpłvwa na tuczenie 
się trzód jak najlepsza pasza. Przewodnicy 
karawan pobudzają energję wielbłądów grą 
na pewnych instrumentach

Kombinacji tonów, nawet byle akordy 
niektórym osonnikora zwierząt sprawiają 
przyjemność. BerPoz wspomina o suce, która 
skomlała radośn e na odgłos tercji majoro­
wej. bianej na dwóch strunach „ rzypców. 
a że to było upodobanie tylko suce tej wła­
ściwe. świadczy fakt, iż na żadni z jej 
szczeniąt, ani tercje, ani kwarty, ani sek- 
sty, ani. oktawy, ani żadne akordy najmnie- 
szego nie sprawiały wrażenia.

Słonie chwytają bodaj i rytm melodyj

Kronika zam ięjscoia.

K'JRJER LWOWSKI.
* Dnia 24 m aja b. r. pow ażne grono  osób 

zam ierza obchodzić jub ileusz 25-letni p racy pa 
ni Joanny  L a u re sb e j, znanej zaszytnie nauczy­
cielki m uzyki.

* Galicyjska kasa  oszczędności n a  w czoraj 
szem  posiedzeniu przeznaczyła  n a  cele wysia 
wy krajow ej kw otę 5000 zlr.

* P an i S em brich-K ochańska zaw iadom iła je  
dnego z tutejszych m elom anów , że z w szelką 
pew nością  przybędzie do Lw ow a podczas wy 
staw y, aby dać  się słyszeć przed publicznością 
k tóra  p rzed kilku łaty p rzyjm ow ała ją z takim  
entuzjazm em .

Nikt się m e zad z iw i, jeśli pow iem y, że po 
wyższą w iadom ość puw itaiiśruy radośnie, ale ró 
w i.ież nikt się nie zadziwi, jeśli dodam y, że zna 
lazło się w ielu ta k ic h , którzy „ob iecankom ” 
d h /y  nie dow ierzają , p izypom inając sobie wy 
staw ę tea tra ln ą  w  W iedniu  i sm utnej pam ięci 
polskie p rzedstaw ien ia  n ad  m odrym  D unajem

* D zupełniając naszą  w czorajszą no tatkę 
przyozdaLianiu naszego m iasta pom nikam i1, dc 
dajem y, i z pom nik dla lir. S k a rb k a , ofiarow ał 
T ow aizystw u  w darze prof. M arconi, resztę  
zaś b iustów  m ają  w ykonać kolejno lw ow scy 
artyści-rzeźbiarze z funduszów  Tow arzystw a.

* P o n o w n a  ro zp raw a Karna przed try b u n a  
lem  sędziów  przysięgłych przeciw  Sam uelow i 
Selzerow i (dziś panu  n a  Złoczow ie), oskarżo­
nem u o zbrodn ię  oszustw a, rozpoczęła się 0- 
negdaj. Oto jej treść  i p rz e b ie g ; Jeszcze w 
1873  pożyczył od niejakiego S elcera 3.5U0 zlr 
p. Kazim ierz Szczepan M łodecki, w łaściciel 
B rodów  i S zczurow ie. a to n a  dw a w eksle po 
2 000  złr. Za zw rot tych dw u kaw ałków  pa- 
p iero  m usiał p. M łodecki po paru  latach w y­
staw ić Selcerow i skrypt dłużny aż n a  2 0 .0 0 0  
złr., a  to rzekom o dlatego, że procen ty  n a i„  
słe i dopłaty do kapitału  podniosły  do tej wy­
sokości p ierw otną  sum ę cz te rech , a raczej trzech  
tysięcy pięciusef zlr.

D opiero w  ruku 1389 tym , I.iedy się Selcer 
spodziew ał, że wszyscy już zapom nieli, jak  się 
cala sp raw a o dby ła , w ystąpił z żądaniem  całej 
kw oty 2 0 .0 0 0  złr., w raz z p rocen tam i po 3 % 
m iesięczn ie , co uczyniło około 122.000  z ł r .— 
W  tern w łaśnie postępow aniu  upatru je  pruku- 
ra to rja  chęć oszukania p. M łodeckiego i n a  tej 
podstaw ie wytoczyła p roces karny Selcerow i. 
Z auw ażyć jeszcze należy, że już po w ytoczeniu 
p rocesu  karnego , Selcer zaw arł z p. M łodeCum  
u g o d ę , na m ocy której otrzym ał 9 .5 0 0  złr. — 
P rzesłuch iw any  przez trybuna ł Selcer, tw ierdził 
n a tu ra ln ie , in  je s t zupełnie ni. w innym , że p 
M łodeckiem u zapłacił całą kw otę 20.000  złr. 
w ekslam i, kw itam i i go tów ką, p rzystał zaś na  
ow ą ugodę i przyjął 9 .5 0 0  złr., gdyż sądził, że 
w  ten  sposób unikn ie  przykrości staw unia p rzed 
sądem  karnym . O statecznie tw ieidził Selcer, że 
posądzen ie go o oszustw o, to intryga faktora 
W a jn re b a , który był zły n a  niego za to, że 0- 
w ą sp raw ę pien iężna z M łodeckim , załatw ił 
bez jego  pośrednictw a.

S p raw a skończyła się tern —  bo była już 
raz przedm iotem  postępow ania sądow egc —  
że try b u n a ł uznał ją  za zadaw nioną. Gdy je ­
dnak  sąd apelaeyjny polecił p rzeprow adzić  ro z ­
p raw ę n a  now'o, rozpoczęła się ona pod p rze­
w odnictw em  radcy  p. Zubrzyckiego. P rokura- 
lorję zastępuje p . P iw ocki, a oskarżonego a- 
dw okat dr. D ziędzielewicz. — W  ponow nej tej 
rozpraw ie został p. K azimierz Sz. M łodecki za­
przysiężony i pod przysięgą zeznaje zgodnie 

aktem  oskarżenia.
P o  p rzesłuchan iu  o sk a iżo n tg o , klasycznego 

św iadka M ayera, który doKładnie opow iadał, 
w jaki sposób załatw iali lichw iarze interesy 
z h r. M łodeckim , po p rzesłuchan iu  dalej sa ­
mego lir. M łodeckiego, w ypytyw ał trybuna ł fa­
k to ra  W a jn reb a , który zaprzeczając drobnym  
okolicznościom , zeznaje jed n ak  niekorzystnie 
dla oskarżonego. Z zeznań jego  w ynika, że po ­
życzki takie jak  w ypłacenie lir. M łodeckiem u
6.000  zlr. go tów ką, a wzięcie w ekslu na
12.000  złr., albo naw el w ypłacenie 2 .8 0 0  złr., 
a  wzięcie skryptu  na 8.000  złr. były w ypad­
kam i tak naturalnym i i pospolitym i, jak  w yda­
nie reszty 60 cent. ze żtotego, gdy się kupiło 
rzecz w artości 40  cent. —  N astępnie odczy­
tano  jeszcze  zeznania no tnrjusza brodzkiego p. 
W itoslaw skiego i akty dotyczące przyłączenia 
się h r. M łodeckiego i odstąpienia od postępo­
w ania karnego  w przeszłym  procesie. — Po 
p rzerw ie , k tó ra  w tern m iejscu nastąp iła , roz­
poczęły się końcow e przem ow y s tro n , a wy­
rok zapadnie  p raw dopodobn ie  dopiero w ie­
czorem .

* P rzedse jm ow a konferencja  członków  klubu 
lewicy w spóln ie  z kolegam i w radzie p aństw a 
zasiadającym i, odbędzie się w ni, dzielę, dm a 
23 b. m. w sali kom isyjnej gm achu sejm ow ego. 
N a porządku d z ien n y m : p rog ram  prac  se jm o ­
w ych.

KURJER PROWINCJONALNY.
* N a rozpoczęcie ro b ó t p rzedw stępnych  te ­

chnicznych liuji lokalnej kolei żelaznej Drolio- 
bycz-Stryj a  B orysław ia przez S tebnik , do s ta ­
cji G aje-W yżne, otrzym ał koncesję h r. S tan i­
sław  Żółtow ski.

* W  drodze z W unik  do L w ow a n apadn ię­
tą zosta ła ła  podróżna przez jakiegoś ło tra , k tó ­
ry chcia ł je j zerw ać ro tu n d ę  i chustkę, n a  
krzyk je j je d n a k  schw ycił tyiko tłum ok z rze­
czam i w artości 25 złr. uciekł.

* P iszą z N ow ego Sącza, że na  dochód  tu- 
tutejszego koła pań T ow arzystw a szkoły ludow ej 
odbyło się w sali „S o k o la” am atorskie p rzed ­
staw ienie, k tóre  p izyniosło  60 złr. czystego 
dochodu.

* W  Krynicy krzątają  się n ad  urządzeniem  
uroczystości stu letn iego is tn ien ia  zakładu ką 
p ielow ego. Poniew aż jed n ak  uroczystość ta  tra ­
fia w łaśnie na stu lecie rozbioru  Polski, K iyni- 
ca zam iast balu ograniczy się na  bardzo  po ­
ważnym  obchodzie dw óch tych rocznic.

* Od w czoraj n ie  sp rzedają  w Cśw .ęcim iu 
biletów  kolejow ych dc H am burga  dla rosyjskich 
w ychodźców , poniew aż icn  w  H am burgu  nie 
przyjm ują.

K U R J E R  P U Z N A ń S K I .
* W  P oznan iu , w  dniu 11, 12 i 13 w rze­

śnia r  b., odbędzie się zjazd praw ników  i eko­
nom istów  polskich.

* P row inc jona lne  stow arzyszen ie  ogniow e w 
P oznan iu , jakkolw iek je s t insty tucją  au tonom i­
czną, nie posiada  w swym składzie ani jednego  
urzędnika Polaka, gdyż od n iepam iętnych  cza­
sów  posady w  T ow arzystw ie obsadzane byw ają 
przez N iem ców .

K U R J E R  W A R S Z A W S K I .
* W  d. 20  kw ietn ia 1893  r . w  W arszaw ie , 

w  2 departam encie  krym inalnym  w arszaw skiej 
Izby sądow ej złożone zostały akta śledcze w 
spraw ie p. K onstantego Snieżko-Błockiego, o 
bw im onego n a  podstaw ie A rt. 1039 kodeksu 
karnego  o dyfam ację skutkiem  pom ieszczonego 
przez niego artykułu  w  piśm ie m iejscow em  
„D niew niku W arszaw sk im ” . M edztw o nastąp iło  
n a  skarga P rezesa  kom itetu  T ow arzystw a k re ­
dytow ego ziem skiego. S praw ę tę sądzić będzie 
w spom niony  wyżej dep artam en t Izby sądow ej.

* Tow arzystw o żeglugi parow ej na  m orzu 
C zarnem  i K aspijsldem „M erkury” zakon trak to ­
w ało lekarzy w arszaw skich polaków  p. Bielni- 
ckiego, G lucksm ana, Otto, Św iąteckiego i Skrze- 
tuskiego, którzy obejm ą dozór san ita rn y  nad  
jednym  ze statków  pasażerskich . P ensje  otrzy­
m ają po 200  rubli m iesięcznie

* Z W arszaw y donoszą w  parafji M inoga, 
w pow iecie olkuskim , m iejscow y proboszcz ks. 
K auna, został usunięty  z swej posady, i prze- 
-óesiony przez g u b ern a to ra  n a  w ikarego do in ­
nej parafji. Z tego tytułu parafja , licząca prze 
szło 3 0 0 0  m ieszkańców , została pozDawiona 
przez Św ięta W ielkanocne kap łana , nie odbyła 
się atń  spow iedź w ielkanocna, ani nabożeń ­
stw a.

* W  gubern ji w arszaw skiej w K rólestw ie 
Polskiem , rozm nożyły się nadzw yczajn ie napady 
na  dw ory 1 w  ogóle na  podróżnych , pojedyn­
czo stojące dom y i oddalune od m iast fo lw ar­
ki, d latego ' też g u b ern a to r w arszaw ski w ydał 
okólnik do w szystkich naczelników  pow iatu , o 
zdw ojenie czujności, nakazując sk ładan ie  rap o r­
tów  o najdroDniejszytn naw et w ypadku. Straż 
ziem ska rów nież otrzym a surow y rozkaz ściga­
nia złoczyńców  i pa tro low an ia  po d rogach  w ię­
cej ubocznych.

* N o w u je  W r e m ia  dunosi, że rnają być znie­
sione urzędy cechow e w gubernji wileńskiej 
kow ieńskiej i grodzieńskiej, a na tom iast u p ro ­
szczone zarządy rzem ieślnicze w  czterech  jedy 
nie najw iększych m ia s tach : w W ilnie, Kow: de, 
G rodnie i B iałym stoku.

Z RÓŻNYCH STR9N,
* W ęgrzy nareszcie  zaopyli się na  w ażne 

bardzo postanow ienie . Z dn iem  1 stycznia ro 
ku 1894  u radzono  znieść lolerję 1. izbową. W 
m iejsce tejże zaprow adzają  lo terję  klasow ą. 
R ozporządzenie nadzw yczaj hum an ita rne , jeżeli 
zważymy, jakie  to ok ropne zdem oralizow anie 
lo terja  liczbow a w prow adziła m iędzy ludzi ubo 
gich, w  klasie prostego  ludu .

* Z m oskiew skiej gubern j. donoszą do G r a  
z d a n in a  o okrutnej m atce, którąby chyba n a ­
zwać w ypadło w yrodkiem , potw orem , a nie ko­
bietą W e wsi K ononorze, w m ieśzkaniu wło- 
ścianki D ośpiecbow ej, sąsiedzi usłyszeli jednego  
dn ia  jęki, k tóre  n ieustaw ały . "Kiedy w yłam ano 
drzw i chaty, w izbie na pół ciem nej, u jrzano 
kufer, a raczej skrzynię, do której za ręce  i 
nogi i w połow ie ciała przyw iązany sznurem , 
leżał chłopczyk, spoczyw ający na grubo w arstw ą 
ułożonej sieczce, tak, że za kazćem  p o rosze­
n iem  dziecka, sieczka ran iła  jego  ciało. Św ia­
dkow ie b iern i tej sceny, ‘o je s t ojciec okrutnej 
m atki i mąż tejże zeznali, że m ęczarn ie  te, k tó ­
rym  żadną m iarą  zapobiedz nie mogli, trw ają 
już od m iesiąca, bo rozszalała kobieta nie po 
zw alała n aw et dostąpić do siebie. O kru tną  m a­
tkę aresz tow ano , chłopca zaś m ocno skaleczo­
nego, odw ieziono du szpitaia.

* Dla studen tów  w uniw ersy tecie  ju rjensk im  
(D orpat) w ydano now e przepi»y, n a  mocy k tó ­
rych przechodzen ie  z jednego  fakultetu  na  d ru ­
gi je s t surow o w zbronione. Nie w olno rów nież 
studen tom  urządzać koncertów . w idow isk, craz 
w ygłaszać publicznie m ów .

D epartam ent leka”ski w  Rosji zabronił u- 
żyw ania w ciągu la ta  starej, drukow anej bibuły 

m akulatury  do obw ijania po sklepikach arty ­
kułów  żywności.

* J u h iy k  A ra /jp o d ą je  lakt, k tórem u trudnoby  
uw ierzyć, gdyby nie stw ierdził go wyrok sądo ­
wy. Oto w łaśnie czasowy sąd woji nny w C har­
kow ie rozpatryw ał n iedaw no sp raw ę szczegól­
nego rodzaju , sp raw ę n ieostrożnego a  w łaściwie 
odznaczającego się okrucieństw em  lekarza pu ł­
ku. L ekarz ten , nazw iskiem  N ikonow , kom en­
derow any do m . G zugujewa, leczy1 m iejscow ą 
załogę na chorobę oczów . P oniew aż choroba 
posun ię ta  była za daleko, trzeba  było używać 
t. zw. „sinego Kamienia” , lapisu, jako  jed y ­
nego 1 radykalnego  środka. W  aplikow aniu  ta ­
kiego m edykam entu , w inno się zachow ać n ad ­
zw yczajną ostrożność, tym czasem  lekarz m e ro ­
biąc sobie nic z żołnierzy i p -aw dopodobn ie  
nie uznając ich za lu d z i , w ypalał oczy jak  
sz rzu rom . Biedacy krzyczeli, p łakali, ryczeli z 
bólu, lekarza przecież w cale to nie obchodziło 
N ajokrutniej obszed ł się z żołnierzem , nazw i­
skiem  B obryszew . W ypadało  przypalić lew ą 
pow iekę ; kiedy N ikonow  kilkakrotnie poc: ągnąl 
pędzlem  po białku o k a , żołnierz w yjąc z bólu 
począł uciekać, ale lekarz kazał go przyt-zym ać 
czterem  silnym  kolegom , i naprzód  w ym ierzy­
wszy m u silny policzek, zabrał się do oraw e- 
gn oka. D opiero pułkow nik zlitow ał się nad  
n ieborakiem , nakazaw szy żołnierzow i przem yć 
oku w odą słoną, lekarza zaś oddał pod sąd, 
Sąd w ojenny wykreślił o k ru u rk a  z listy lek a ­
rzy, zabran iając m u dalszej praktyki.

* W  południow ych  N iem czech w  Sigm arin-

gen, w ybuchł w  d. 18 kw ietn ia  r. b. znaczny 
pożar, w  zam ku rodzinnym  kró la  rum uńskiego, 
zrządziwszy w ielkie szkody w m iejscow ych zb io­
rach  artystycznych.

* Rzym ska R ada  m iasta  uchw aliła  ustaw ien ie  
pom nika dla znakom itego m istrza Verdi na  
M onte-Pinzio, rów nocześn ie  nad an o  mu oby 
w atelstw o hono row e. Mistrz przybyw szy n a  tę 
uroczystość z Genuy, był p rzedm iotem  bardzo 
uroczystej ow acji, w kró tce przecież u c k k l z 
R zym u, bo przez całą noc  80-letu iem u sta rco ­
w i.śp iew an o  pod oknam i arje  z jego oper, co 
nadzw yczaj n ieprzyjem nie podziałało na  nerw y 
Verdiego.

* Piszą z W ilna, że now om ianow any  gene- 
ra ł-guberna to r, O rżewski, postanow i! w ytępić 
m iędzy urzędnikam i grasującą choronę, b ran ia  
łapów ek.

* W ed ług  urzędow ego sp raw ozdan ia  w cza­
sie od dn ie  13 do 28 m arca  r. b. w  pow iecie 
kam ienieckim , gubern ji podolskiej, zachorow ało  
na cholerę 4 0 5  osób, z k tórych zm arło 100

3 P O H T .

* N a tegoroczne m iędzynarodow e wyścigi 
k onne w K rakow ie, zapisano następu jące  ko­
n ie : Dzień pierwszy (sono ta  17 czerw ca) III. 
N agroda Dyrekcji 5 0 0 0  złr. Dla 2-letnich -ogie­
rów  i klaczy w szystkich krajów . —  M eta 1100 
m etró w  etc. (42 podpisów ). 1 , H r. Ant. Appo- 
nyi, gn. og. po A rcadian z T antasic . 2 . Tegoż 
szpak. og. G hristof C olum bus po S tronzian  z 
S eagull po N aw gator. 3 Tegoż kaszt. og. po 
S tronzian z D elphine. 4 . T egoż karogn . kl. Alć- 
g iesse  po A b onnen t z A llegra po V erneuil. 5. 
Ks. Eug. A ucrsperg  gn. og. ^ o r-ey e r po Zsu- 
p in  z Legyes. 6 . P . E rn . B laskovits kaszt. og. 
B ara t po Bdlvany z K edvencz. 7. T ego sam e 
gc kaszt. kl. M enyeeske po D oncaster z B ecses. 
8 . P . Mik. B Lskoyits kaszl kl. T alany  II. pe 
B4lvdny z T uro ila . 9. P . Ari. Egyedi ciem nogn. 
kl. F ilier po K ethely z K n ighfs-F ee  10. T egoż 
gn. kl. Philine po G unnersbury  z F idget. 11 
H r. K ar. E rdódy  kaszt. og. Induió po Craig- 
M illar z Isabel. 12. H r. Mik. Esterhazy gn. og. 
W aldm eister po C hainan t z A sperula. ±3. T e ­
goż kaszt, og, Salam i po S w eetb reao  z 7eruna. 
14. H r. T ass. Feste tics gn. og. D ouglas po 
D oncaster z H ilda. 15. T egoż gn. og. Fene- 
gyerek po F enćk  z N atica (półkrw i;. 10. H i. 
Art. H enckel gn. og. E isenkonig  po Vinea z 
Elgiva. ] 7. P . Mik. K eczer kaszt, og A itnos po 
K irig-M onm outh z A gneta. 18. T egoż gn. og 
T o rp illeu r po T o rpedo  (po H erm it) z Yicissitu- 
dc. 19. Hr, R ud. K insky gn. kl. po Cam pbell 
z Rlue-Black. 20 . Tegoż gn. kl. po Cam pbell 
z T riesting . 21 . H r. Zd. Kinsky kaszt. kl. Grit 
ta po E lm er z M attina. 22 . T egoż gn. kl. Ju tka  
po A rcadian z Ila. 23. T egoż gn. kl. Puzzle 
po V erneuil z P rom esse . 24 . Jen . Alf. Kodo 
litsch ciem nogn. kl. F u lham  II. po F u lle rlo n  z 
klaczy po H am plon  (półkrw i). 25 . Tegoż kaszt 
og P ride po Pdsztor z Q ueen  of T^-umps. 26. 
T egoż kaszt. kl. D ictanzritt po P e tru s  z Sofie. 
27 . P . A nd. P echy  kaszt. og. A donis po Craig 
M ihar z A kona. 28. Tegoż kaszt. kl. G risette 
po P dsztor z A nnelta . 29. Br. N ath. R othschild  
kaszt. og. L indenberg  po Z supdn  z Trlxie. 30 : 
T egoż kaszt. kl. Forelle  po D oncaster z W a- 
te rp ro o f 31 . Dr. E rnesl R usso  gn. og, Luvely 
Bcy po Insu la ire  z Lady B ruoke. 32 . P. Fel. 
Soazigluno kaszt og D am on po VerneuU z Fee. 
33. T egoż kaszt. kl. M urthen po St. H ono rat 
z P leseanee . 34 . Tegoż karugn . kl. S ehneegans 
po C hislehurst z F rish  35 . P . W ład. Sch ind ler 
gn. og. W allenste in  po C am pbell z Ironie. 36. 
T egoż gn. kl. O tero po Potrirnpos z B asta po 
R ustic. 37 . H r. St. S iem ieńskiego kaszt kl. Vio- 
la po A rcadian  z Veglia. 38. H r. Jan a  T a r­
now skiego kaszt. kl. P an am a  no A lboin z Do- 
nirzego . 39 . Capt. Vioiet kaszt. og. Alfóldi po 
Milon z A ngela. 40 . T egoż kaszt. og. P a rn e ll po 
Milon z F an iąu e . 41. H r. Bel. Zichy k„szt. kl. 
A rtful po C raig-M llar z A itles. 42. H rabiny 
Liv. Zichy kaszt. kl. Po lycrates po P aszto r z 
Fairy-R ing.

M ianow ania zam knięto na dniu 1 m arca  o 
godz. 10 w nocy.

Z g ło sien ia  p rzepadku . Dzień trzeci. (W torek  
20  czerw ca). II. W ielka N agroda K rakow a 12 
tysięcy zlr. Dla 3-letnicb i starszych ogierów  1 
klaczy w szystkich krajów . M eta 18t)‘) m. etc. 
(Zam knięte 15 g rudn ia  1892 z 41 podpisam i). 
Mały przepadek  zgłoszono z a : F e rn an d e , Fou- 
gere, F itypalaly, R e G alantuom o, Springal, Yor 
tanzer,

W  biegu m ogą ieszcze wziąć udział n astę ­
pujące k o n ie : 1. Vico 5 lat. "2 . T u ru l 4 1. 3. 
P rim as II. 4 1 4. V irad 3 1. 5. B icbas 3 1.
6 B eesw ing 3 1. 7. G eht an 3 1. 8 . W ar-H orn  
4 1. 9. Szelvesz 3 1. 10. Mikus 4 1. 11. Filko
3 1. 12. G uschelbauer 3 1. 13. T alany  4 1.
14. D orn róschen  3 1. 15. H aragos 3 1. 16. Fi- 
ne P erle  3 I. 17. Sziw es 5 1. 18. Bukfencz 31, 
19. G ounnand  3 1 20. In trig an t 3 1. 2 l .R i t t e r  
P asm an  3 1. 22. M archen 3 1. 23. N epcal 3 1. 
24 . E spo ir 4 1 25 . Laszló 4  1. 26 . WiirtLem 
berg-H usar 3 1. 27 . CrackshoL 3 1. 28. F u a ir
3 1 29. F a lrio t 3 1. 30 . Volosca 3 1. 31 . E str
3 1. 32 . T ęcza 4 1. 33. Kropidło 3 1. 34 . T e ­
lim ena 3 1. 35 . T oro  3 1.

toki, jakie m ają  być w przyszłości w  Galicji r e ­
gu low ane. n a  drugiej roboty  bądź w  toku bę 
dące, bądź też zupełnie ukończone. Odbitki m ap 
sporządzone przez artystyczny zaktad litografi­
czny p. A. P rzy sz lak a , um ieszczone będą na  
w ystaw ie krajow ej. — Mapy te dają nam  d o ­
k ładny obraz, jak  gorliw ie zajm uje się biuro 
m elioracyjne podniesieniem  kultury w kraju na 
szym.

* G a lic y js k a  leasa o szczędnośc i na doro- 
cznem  posiedzeniu  przeznaczyła n a  cele w y­
staw y 5500  złr.

* jR ady n a d zo rcze . K onstanty  T chórzniok: 
zarejestrow any został w księgi hand low e jako  
członek rady nadzorczej kolei Lw ów -B ełzec (w 
m iejsce zm arłego hr. K rasickiego (z praw em  
firm ow ania.

Emil T orosiew icz zare jestrow any  został w 
księgi handlow e, jako  członek  rady nadzorczej 
kolei lw ow sko czerniow icek,ej (w m iejsce zm ar­
łego hr. K rasickiegu) z p raw em  firm ow ania.

Z LITERATURY I SZTUKI.

K R O M K A  E K O N O M I C Z N A .

*■ Austrjackie koleje państwowe. Stacja 
F o h n sd o rf kole: lokalnej Z eltw eg-Fohnsdorf, u- 
rzadzona dotychczas tylko dla ograniczonego 
ruchu  tow arow ego zostanie o tw artą  z dniem  
1 m aja  także dla ruchu  osobow ego pakunko­
w ego. D la linii ? .ettw eg-Fohnsdorf w ażne są po­
stanow ien ia  regu lam inow e, taryfy d la ruchu  0- 
sobow ego, pakunków , przesyłek bardziej p ’-zy- 
sp ieszonych (express) i psow  z dn iem  1 sty­
cznia W edług  tychże ceny jazdy z Z ettw eg do 
F o h n sd o rf w ynoszą 21 ct drugą, a 11 et. trze­
cią klasą.

* Prace bvura melioracyjnego. iYskutek za­
rządzenia dyrek tora  krajow ego n iura  m eliora­
cyjnego pana A. K ędziora, zostały sporządzone 
w  tem że b iurze dw ie m apy Galicji: n a  jednej 
z nich  są  uw idocznione w szystkie rzeki i po

Z datą  5-go b. m. ukazał się w form ie 
grubego zeszytu n u m er jubileuszow y G a z d y  
sądow ej, wychodzącej w W arszaw ie, k tó ra  w 
tym dniu ukończyła 20  la t sw ego pożytecznego 
istn ien ia . P , S tanisław  Libicki skreślił barw nie 
dzieje z a ło ż e n i  tego pism a, oraz w ym ienił j e ­
go w spółpracow ników  i k ierow ników  w pom ie- 
lnonym  okresie. O prócz niego, złozyli się na 
zeszyt jubileuszow y a u to ro w ie : W ładysław  N o ­
w akow ski („Przeg ląd  zm ian w praw odaw stw ie 
cyw ilnem , zaszłych w ciągu ostatn ich  lat 2 0 -tu), 
p ro f W ładysław  Plolewinski („P rzedaw n ien ie  a 
hy p o tek a”), Feliks Jeziorańsk i („D w udziesto le­
cie praktyki sądow ej w m aterji praktyki p raw a 
hypo tecznego”), prof. E dm und Krzymuski („K il­
ka uw ag, jako  przyczynek do nauki o udziale 
w p rzes tępstw .e“), Sew eryn L utostańsk i („Z m ia ­
ny  w praw ie kai-nem w uDieglem 20-leciu“ ), 
pror A ntom  Okolski („O  posiadłościach ren to ­
w ych w  P rusiech  na  podstaw ie p raw a z 27 
czerw ca j.892 ro k u ”), prof. W alenty  M iklasze­
w ski („Czy w yroki sądów  karnych pow inny być 
m o ty w o w an e?”), A leksander M olaenhaw er („O 
m iędzynarodow ych zebran iach  w ięziennych”), 
J. W . D om aszew ski („L ite ra tu ra  p raw a '_ -arne ' 
go u nas w ciągu ostatn ich  la l 2 0 -tu “), H e n ­
ryk Konic („O sta tn ie  20-iecie na  polu m iędzy­
narodow ego p raw a kolejow ego i konw encja 
b e rn eń sk a”), w reszcie W ładysław  A ndrychie- 
wicz („R ys bibljograficzny, 1373 — 1 8 9 3 “).

W  tym sam ym  num erze ku uczczeniu sw ego 
jubileuszu  G a ze ta  są d o w a  ogłasza konkurs [v 
celu w yw ołania now ej p racy naukow ej z dzie 
dżiny p raw a w języku polskim  i w  tym celu 
u stanaw ia  dw ie n ag io d j . je d n ą  50 0  rubli i 
d rugą  150 rubli. P ierw szą z tych kwmt złożyło 
grono  praw ników , którzy w roku 1877 uk o ń ­
czyli un iw ersy tet wuarszawski. U głasząjąc k o n ­
kurs. redakcja  nie k rępu je  au torów  w yborem  
tem atu , lecz w yraża ze swej strony życzenie, 
ażeby przyszłe p race  zajęły się głów nie p rzed ­
m iotam i, dotąd  leżącymi w nauce  naszej od ło ­
giem , a w ięc filozofję p raw a, znaczeniem  p ra­
w a, jako  siły społecznej 1 t. p T erm in  kor. 
ku rsu  jest dw uletn i, licząc od dnia I-go  kw ie­
tnia b. m.

A  Ciakcaw7e dane, dotyczące narodow ości za­
ludniając; ch K rólestw o Pruskie, zaw iera osia- 
tn ' zeszyt i?ia tis t is c h e  Gor> en sp o n d en r  P oraź p ier 
wszy przy spisie ludności z dnia 1-go g ruan ia  
1891 roku, uw zględniono także obok w yznania 
i język m ieszkańców  Z ogólnej liczby 2 9 .9 5 7  367 
m ieszkańców  K rólestw a Pruskiego używam  języ­
ka  niem ieckiego 2 6 .4 3 8 ,0 7 0 , polskiego 2 .8 1 6 ,6 5 7  
(w  tej liczbie 2 .969  żydów), litew skiego 1 21 .345 , 
m azurskiego 1 0 5 .7 5 4 , kaszubskiego 55 .540 , 
w endyjskiego 61 .967, m oraw skiego 5 8 .4 0 3 . cze­
skiego 17 .670 , w alońskiego 1 1 .0 5 8 , h o le n d e r ­
skiego 4 0 .9 5 9 , fryzyjskiego 4 8 .8 2 7 , duńskiego 
139 .399 , ruskiego 2 .5 2 3 , angielskiego 10 .299 , 
francuskiego 6 ,643 , szw edzkiego 5 .9 8 4 , w ło­
skiego 5 315, hiszpańskiego 702, po rtu g a lsk ie ­
go 2 55 , innych języków 3 .9 9 2 . Pod względem  
w yznań dzieli się ludność  K rólestw a Pruskiego 
na  1 9 ,2 3 2 .4 4 9  ew angelików , 1 0 ,2 5 2 .8 1 8  k a to ­
lików, 9 5 .3 4 9  innych w yznań chrześcijańskich , 
3 7 2 .0 5 9  żydów  i 4 .692  innych w yznań.

R O Z M A I T O Ś C I .

Kobiety i mężczyźni Prof. B ucher z L ipska 
zadał sobie Dracę obliczenia stosunkow ej ilości 
kobiet i m ężczyzn w E u iop ie . Oicazuje się, że 
pom inąw szy Grecję, W łochy, państw a naddu- 
najskie, na 3 0 0  m ilionów  ludności E urony przy­
p ad a  koDiet o 4 i pól m iljona więcej, niż m ęż­
czyzn. Dla tych  w ięc zarów no słodycze jak  i 
troski d jm ow ego ogniska są n iedostępne. P rze ­
w aga liczebna kobiet w ystępuje ze szczególną 
w yrazistością w  w ieku najbardziej odirow iednim  
do zaw ierania związków m ałżeński :h, bo od 20 
do 30-go roku życia ; najw idoczniejszą jesL w 
m iastach , zw łaszcza zaś takich, gdzie, jak  w 
Szwąjcarjf albo Skandynaw ji, stoją bardzo m ałe 
załogi. W  Portugalji na  1.000  m ężczyzn przy ­
pada 1.091 kobiet, w N orw egji 109n , w K ró­
lestw ie Polskiem  1 .076 , w  Anglji 1 .060 , Berlin 
na  każdy 1,000  mężczyzn pos 'ada  1.080  kobiet, 
D rezno 1 113, F ran k fu rt nad  M enem  1 ,123 . 
P rzyczyną tej przew agi iesi w iększa śm ierte l­
ność chłooców  w w ieku niem ow lęcym  i dzie­
cinnym .

Rocznice historyczne.

Dnia 22 kwtetnia 1793 róhu zw ołanie z 
rozkazu am b asad o ra  m oskiew skiego S iew ersa, 
Sejm u do G rodna, gdzie m im o szlachetnego 
opo ru  wielkiej liczby posłów , pod grozą dział 

bagnetów  m oskiew skich, Izbę seimowa, o ta ­
czających i napełniających, drugi rozb iór kraju  
zatw ierdzić m uciano.



K U i t J H *  P O L S K I .

K ro iła  w S B fw
K alen d arz . D ziś: św. Sutern i K aja; ju tro : św. 

W cjciecha.

K alendarzyk  zabaw  i zeb rań  publieznycli.

Sabatu 22 kwietnia. O g. 7 w. w teatrze: „H ra­
bia Jerzy“ komeuja ,v 3 aktach Stanisława Graybne- 
ra ua benefis pai_i W ana, Siemaszirowej.

Niedziela 23 kwietnia. O g. 7 w. w teatrze: „H ra 
bia Jerzy“ kcmedja w 8 aktach Stan. Graybnera.— 
O g. wpół do 8 w. przedstawienie amatorskie w lo­
kalu „F-acy". — O g. 7 w. wystawa obrazów. Oświe­
tlenie elektryczne. Koncert muzyki wojskowej. — O 
g. wpół do 8 w. przedstawienie amatorskie w Sto- 
waizyjzeuiu drukarzy „Ognisko".

K alendarz  ry b ack i. W kwieńiin nie woluo ło­
wić boleni, lipieni, glowacie, świnek, wyrozubów, 
czopów, sandaczy i raków samic. Raki sauce wolno 
łowić i sprzedawać. Złowione ryby i raki muszą 
mieć miarę przepisaną. Ps trąg i łosoś w kwietniu do­
brze idą na wędkę ; kwiecień jednak dla sportu we- 
dkowego nieodpowiedni, gdvż prawie wszystkie ryby 
z powodu zbliżającego bię trrła  mało przyjmują po­
żywienia i na ponęty są obojętne.

K ulendarz  m yśliw ski. Polować można na słomki, 
cietrzewie, głupcze, dropie, pardwy i w ogólności 
ua ptactwo błotne i woane.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

Dnia 21 kwietnia.
Nabożeństwu, w  kościele XX. E m erytów  

przypada dnia 25 b. m . uroczystość św  Marka 
Ew angelisty, pa trona  tegoż kościoła, połączona 
z 40-godzinnem  nabożeństw em  i w ystaw ieniem  
Najśw iętszego S akram en tu .

P ierw sza m sza św. o godzinip 6 ran o . W  sam  
dzień św . M arka sum a o godz. wpół do 11-ej 
p rzed  południem  z kazaniem . W  następnych  
dn iach  m sze św  śpiew ane o godz. 10 rano . 
N ieszpory o godz. 4 po po łudniu , a senow am e 
Najśw iętszego Sakram en tu  o godzinie 7 w ie­
czorem . W  ostatn i dzień 40-godzinnego n ab o ­
żeństw a nieszpory o godzinie 5 po południu  
z kazaniem  i procesje z N ajśw iętszym  S ak ra ­
m entem .

W  czw artą niedzielę po W ielkiejnocy w  tyin 
że kościele odbyw a się coroczna uroczystość 
pośw ięcen ia  tegoż z w ystaw ieniem  N ajśw iętszego 
S akram en tu  z p rocesją  po sum ie i nieszporach

Arcyksiąże Wilhelm przejechał Wczoraj p o ­
spiesznym  pociągiem  z darostaw ia do W iednia, 
pow itany n a  tutejszym  dw orcu przez pp. dele­
gata L askow skiego, dyrek tora  policji d ra  Koro 
tkiew icza i dyrektora ruchu  kolei państw ow ych 
KoJosvarego.

Hr. Stanisław Badeni i ks. metropolita 
SembratOWicz dziś ran o  przejechali z W iednia  
do Lw ow a.

Odczyt. Przypom inam y naszym  czytelnikom , 
iż dziś o godzinie 12 będzie m ćw ił p. K. G ór­
ski w dalszym ciągu : „O liistorji sie lank i1- w 
sali rady m iejskiej.

Wystawa krajowa. Dnia 18 b. m. ukonsty  
tuow ala się sekcja  VI krakow skiego kom itetu 
w ystaw ow pgo (Przyrządy przew ozow e w szel­
kiego rodzaju  i okazy lakiernictw a) i pracow ać 
będzie pod przew odnictw em  p. Adolfa M eissne­
ra. D nia 19 b. m. ukonsty tuow ała się sekcja 
XII (arch itek tu ra  i przem ysł artystyczny), wy­
b ierając przew odniczącym  arch itek ta  Eldelskiego, 
jego  zastępcą p ro f L achnera , sek retarzem  ar­
chitekta H endla.

Wycieczko Grono tutejszej m łodzieży szkół 
wyższych, postanow iło  w czasie przyszłych wa 
kacyj, odbyć zbiorow ą pieszą w ycieczkę nauko 
wą w T atry . Młodzi turyści m ają się zaopa 
trzyć w ap ara t fotograficzny, lunetę , upara ta  

v m iernicze t t. p., celem  sludjów  w tej n a j­
piękniejszej części gór naszych. Folografje, ry­
sunki, zbiory roślinne i m ineralne, zdobyte w 
uwej w ycieczce, zam ierzają ofiarow ać M uzeum  
Baranieckiego. Na przew odnika wycieczki, mają 
m łodzieńcy zaprosić jednego  z p rofesorów  gi­
m nazjalnych.

Ruch budowlany. Z grom adzenie PP . U rszu 
lanek  w niosło do budow nictw a m iejskiego pla 
ny na  budow ę 3-cli p ianow ego dom u w raz z 
kaplicą w ulicy Starow iślnej pom iędzy daw ną 
possesją P P . U rszulanek i posesją  pan i baro ­
now ej Puchet.

M ałżonkow ie E ng lander wnieśli plany na  Lu 
dow ę dom ów  w ul. S trzeleckiej, oraz na p o d ­
niesienie I-no  piętrow ej budowli tam że du 2-ch 
piąter.

P. Z Nożyński i M rowec, złożył, dw a plany 
n a  budow ę dom ów  dw upiętrow ych w ulicy 
Blichowej.

W reszcie m ałżonkow ie Guzikowscy wnieśli 
plany n a  dw a now e dw upiętrow e domy w  uli 
cy Pędzichów , m ające stanąć na  m iejscu rea l­
ności, obecnie za pustkę uznanej.

B udow la wyżej w ym ienionych dom ów , zo­
stan ie  natychm iast rozpoczętą  po zatw ierdzeniu  
p lanów  przez budow nictw o miejskie.

Bazap krajowy otrzym ał w tych dniach z 
A ndryohuw a bardzo piękne m odne Sefiry 
cordonkow e i tak zw ane S e rb s k ie : oraz se r­
w ety i O brusy kolorow e nadzw yczajnej piękno 
ści z now o założonych w arsztatów  tkackich w 
Ł ańcucie . S tam tąd nadesłano  także bardzo 
m ocne i tan ie  koce (derki) n a  konie.

Szkoła m ebli bam busow ych  z Ż arnow ca n a ­
desłała  p iękne stoliczki i stołki sw ego w yrobu 
Kęty nadesłały  wielki w ybór sukna  na  u b ran ia  
letn ie.

t  Zmarli. Stan isław  S ta c h u rsk i, obyw atel 
m . K rakow a, przeżyw szy la t 58, zm arł w  Kra­
kow ie d n i:i 19 b. m.

Dnia 22 kwietnia.
Hr- Emeryk Czcpski, znany num izm atyk 

b aw i w naszem  mieście.
Pogrzeb ś. p. ks. Hannytkiewicza. W czo 

raj przed godziną 8 zrana zgrom adziło się w 
m ieszkaniu zm arłego ks. H annytkiew icza ducho 
w ieństw o rzym sko- i grecko-katolickiego obrząd 
ku . Po odoraw  onych m odłach  przez P rzew ie 
lebnego p ra ła ta  in fu ła ta  K rzem ieńskiego i ka­
no n ik a  B o rs u k a , p rzen iesiono  ciało ś. p . ks

H annytkiew icza do kościoła św. Szczepana, 
gdzie tru m n a  spoczęła na katafalku.. N abożeń­
stw o rozpoczęło się odśpiew aniem  psalm ów  ża­
ło b n y c h , po kiórych w otyw ę żałobną odpraw ił 
ks. infułat Krzem ieński. Jednocześn ie  o d p ra ­
w ione zostały ciche msze przy bocznycn o łta­
rzach. W  czasie wot.ywy chór katedralny  pod 
przew odnictw em  ks. T om asza  Bukow skiego w y­
konał R eąu iem  C. E ka. — Z kolei nastąp iła  su ­
m a żałobna według obrządku grecko-kalolickie- 
gc, k tó rą  ceieDrował ks. kanonik Borsuk w a- 
systencji kleru bazyljańskiego. P odczas sum y 
chór unicki pod k ierunkiem  p. Sz. L. odśpie­
wał liczne pieśni ruskie i greckie a capela. Na 
kazalnicy ukazał się ks. p ra ła t dr. O hotkow ski, 
przyjaciel zm arłego, który w półgodzinnej p rz e ­
szło m ow ie, odsłonił całą m artyrologję m eszczę 
śliwych unitów  djecezji chełm skiej, w której 
nieboszczyk byi dziekanem  i p roboszczem  i w 
której za stałość dc  unji Kościoła katolickiego 
był po kilnakroć w trącany do w ięzienia sied le ­
ckiego. Na zakończenie kler duchow ny odśpie­
w ał kondukt żałobny, po k tórym  otw arto iru- 
m nę, aby odbyć ostatn ie  nam aszczenie św 0 - 
lejem . O godzinie 12 w południe w yruszył p o ­
chód pogrzebow y z kościoła. Na czele p o stę ­
pow ało duchow ieństw o ks ks. K arm elitów  z ks. 
przeorem  Spolskim  — liczny kler Sem inarjum  
duchow nego i krięży św ieckich, dalej eksportu ­
jący infułat ks. K rzem ieński, następn ie  ks. ka­
nonik  B orsuk — śpiewacy, karaw an  ze zw ło­
kam i, za klórytn postępow ała liczna rodzina za­
m ieszkała w  K rakow ie, oraz przybyła z dalekich 
stron kraju naszego, a  wkorieu publiczność to­
w arzysząca zm arłem u kap łanow i-m ęczenn ikow i. 

Cześć j ig o  p a m ię c i!
Posiedzenie komisji zajm ującej się u łoże­

niem  kon trak tu  na dzierżaw ę now ego tea tru  w 
Krakowie odbyło się onegdaj pod p rzew odn i­
ctw em  prezydenta dra  Szlachtow skiegu. D ysku­
sja toczyia się głów nie nad  popraw kam i do 
kontrak tu  przedlożonem i na  osta tn iem  posie ­
dzeniu komisji.

R eferen t p. F austyn  Jakubow ski, om aw iając 
popraw ki w niesione przez p. Koźm iana, dow o­
dził, że od punk tów  zasadniczych jak ie  kom i­
sja w prow adziła do kontręk tu  ze w zględu n a  
in teresy  m iasta  odstępow ać nie m ożna i p o p ra ­
wek p. K ozm iani w całej rozciągłości przyjąć 
n iepodobna. Dr. F ranciszek  Paszkow ski stara ł 
się kom isję p rzekonać, że zapatryw an ia p. Ko- 
źniiaoa n ie  są stronnicze , lecz oparte  n a  do ­
św iadczeniu; m ów ca nic zgadza się n a  przepisy 
nie dające się zastosow ać w praktyce i zgodnie 
z p K oźm ianem  sądzi, że pom yślny k ierunek 
artystyczny tea tru  i zarząd należy jedyn ie  od 
osobistości przyszłego dyrektora, b r .  Styczeń 
u trzym uje, że R ada m usi m ieć kon trak t zasa 
dniezy, a nie dla osoby pisany, nie bije czołem 
przeto przed p. K oźm ianem  i w  końcu tw ier­
dzi, że R ada i kom isja m uszą strzeaz przede- 
wszystkiern in teresów  gminy a rhe osobistości.

Po powyższej dyskusji rozpoczęła się szcze­
gółow a rozpraw a nad  popraw kam i w noszonem i 
do pojedyńczych ustępów  kon tiak tu  przez dra  
F r. Paszkow sl lego. I tak : w niósł on, aby u su ­
nąć ustępy kon trak tu  od paragrafu  7 do 11, 
traktujące o przedkładaniu  przez dzierżaw cę 
komisji teatralnej p rzed rozpoczęciem  każdego 
sezonu spisu artystów  i artystek; o ingerencji 
komisji na  przyjm ow anie i oddalan ie  artystów  
i artysLek oraz reżysera  Dr. Paszkow ski żądał 
abv przepisy te zastąpić p rojektow anem i przez 
p. Koźm iana. W niosek ten odrzucono . N a to ­
m iast p rz jję ła  kom isja w nioski p. Paszkow skiego 
co do przeznaczeni? dw óch lóż rep rezen tacy j­
nych, jednej loży dla dw oru, w zględnie dla 
rep rezen tan ta  rządu, drugiej dla p rezyden ta  m ia­
sta, względnie dla M arszałka i członków  Wy 
działu krajow ego; w reszcie jednej loży p a rte ro ­
wej o 4-ech m iejscach dla komisji teatrajnej

Przyjęto także w zasadzę w niuski co do tw o ­
rzenia funduszu  em erytalnego dla artystów , oraz 
w niosek, że. personal miejski czuwający nad 
ogrzaniem , ośw ietleniem , w entylacją i porząd 
kiem w teatrze ma być oddany w edług w ydać 
się m ającej instrukcji dzierżaw cy teatru  o ile 
to poLrzebnem będzie dla w ykunyw ania przez 
tegoż zobow iązań kontrak tem  przyjętych.

Na podstaw ie uchw alonych przez kom isję 
zasad, pow ierzono p. referen tow i ułożyć o sta ­
teczny p ro jek t kon trak tu  i bezpośrednio  już
przedłożyć go pełnej Radzie miejskiej.

Wielki Festyn ogrodowy. N a w czorajszem  
posiedzeniu kom itetów  „W ielkiego festynu ogro­
dow ego" na rzecz ubogich m iasta K rakow a
udział pań był nad er liczny. Panow ie zebrali
się w  m niej pokaźnej liczbie. Po szerokiej i 
ożywionej dyspucie u c h w a lo n o : a) z pow odu 
przypadających w dniu 7 maju b. r. wyścigów 
w ojskow ych odłożyć festyn w parku K rakow ­
skim  n_ dzień 8 m aja b. r. (św. S tanisław ), 
b) kom itet nie iest zw olniony od w ydatków , 
które publiczność ponosić będzie, a zatem  płaci 
w stęp, program y i t. p., c) wszystkie panie,
k tóre  bm rą czynny udział w  kom itecie zbioi ą 
się w dniu 4 m r ja  b. r. o godzinie 12 w po­
łudn ie  w parku  K rakow skim , celem  obran ia  
m itjsc  n a  stoliki, d) jeszcze raz podkreślono , 
że żadnych naddatków  przyjm ow ać się nie bę­
dzie.

M ów iono rów nież o jednodn iów ce „S k a rb o n ­
k a" , k tó ra  niezw ykle św ietnie się zapow iada, 
i 'ie rw szorzędne siły literackie przyrzekły łaska­
wie w niei udcia!. Będzie to gazeta, k tó ra  wyj­
dzie specjalnie n a  festyn.

W iele pan  z tow arzystw ? nadesłało  iuż w ier­
sze ulotne, aroryzmy, zagadki i t. p.

Do „S karbunk i” przy jm ow ane są rów nież o- 
głoszenia, a każdy z panów  inserującyeh się 
prócz niezaprzeczonych korzyści, ogłaszając się 
— spełn ia  czyn obyw atelski, gdyż przyczynia 
się pośrednio  do w spom ożenia ubogich  m iasta 
K rakow a.

„S k arb o n k a” po festynie sp rzedaw aną będzie 
w h an d lu  księgarskim  w e w szystkich w iększych 
m iastach  Galicji i Ks. Poznańskiego. G ena je ­
dnodniów ki na festynie oznaczoną została  na  
20  ct., później w księgarniach  po 50 ct W stęp 
do parku  na festyn dla dorosłych kosztow ać 
będzie 40 ct., d la dzieci 20 ct.

Podczas w czorajszego posiedzen ia  w dalszym  
ciągu przyrzekły jaskaw ie czynny udział p an ie : 
A dam ow a B oguszow a, Z dżislaw ow a B oguszo­
w a, ks. Januszów  a C zetw ertyńska, D ąbkow ska, 
M arja D unajew ska, Z d r a E sji^ jeb e ró w n aj W an d a  
E stre ieherów na , Jan o w a Gułkc wskaj G untherów -

na, M arja G w iazdom orska, K icińska, Z ygm untow a 
K orzeniow ska, doktorow aK rzaezunow ieżow a, p ro ­
fesorow a K izym uska, M ańkow ska, O htaw ja Maza- 
raLow a, h r. S tefanow a M ichałow ska, Józefow a 
M uczkow ska, Zofja M uczkowska, K arolow a Or- 
dężyna z córką, M arja Paszkow ska, Reóyków- 
na, R udolfow a S larzew ska z córkam i, mece- 
nasow a Styczniów ? z córka

W szystkie pan ie , k tóre by chciały zasięgnąć 
jakich  inform acji, odnoszących się do festynu, 
zechą się zgłosić każdego dn ia  do prof. aoitto 
row ej P areńsk ięj, m iędzy godz. 4 a 5 pupołu 
dniu.

Posiedzenie  ściślejszego kom itetu odbędzie 
się w przyszłą środę 26 b. m. o godzinie 5 
popołudniu .

Stowarzyszenie drukarzy  i litografów  „O gni­
sk o " , u rządzające w  niedzielę p rzedstaw ienie 
am atorskie, włączyło do p iog ram u  przed kilku 
dniam i już w piśm ie naszem  ogłoszonego, i 
popisy w okalne. P rócz bow iem  komedyjki „Con- 
silium facu lta tis” , i 3-go akłu „S trasznego  dw o­
ru " , w ykonane nad to  z o s ta n ą : 1) „K rakow iak" 
(M amuszko Gall) na  chór m ęski a capelia i bal 
lada  z opery „R obert D jabeł" M ayerbeera n a  
tenor, solo i chór m ęski z tow arzyszeniem  for­
tep ianu . W  pow yższem  przedstaw ieniu  w ezm ą 
udział n a jw jb ilr ie jsze  siły. am atorskie „O gni­
sk a” .

Z teatru Przypom inaliby, ze dzis przypada 
benefis pan i W andy  Siem aszkow ej. W ielkie za- 
in tereoow anie się sztuką „H iab ia  Jert,y“ po ­
zw ala wróżyć, że dzisiejszy w ieczór teatralny 
należeć będzie do najbardziej udanych  „kaso- 
,vo“ w tym sezonie. D yrekcja wszelkich sta 
rań  dołożyła, aby sztukę w ystaw ią jak ra jo k a  
zalej.

Uczta n a  cześć P P . Sarneck iego  i Staszczy 
ka, odbędzie się d n u  23 kw ietn ia w niedzielę
0 godzinie 7 w. w now ym  lokalu „Z gody” 
przy ulicy Sław kow skiej 1. 29.

W pis 1 :łr, pan ie  biorą udział, zapisywać 
się m ożna do soboty w ieczorem  w B azarze 
ślusarzy.

Ćwiczenia M inister wojny w ydał rozporzą­
dzeni i, moCa kiorego osoby, pełniące w czasie 
trzyletniej służby wojskow ej czynności k an ce la ­
ryjne, lub też przydzielone do kom end albo 
posług oficerskich, będą  odtąd pow oływ ane na  
czterotygodniow e ćw iczeria . R oporządzenie  po 
wyższe stosow anem  będzie i do jedno rocznych  
ochotników , którzy przeszli do rezerw y, nie 
o trzym aw szy stopn ia  oficerskiego.

Eksportacj? zwłok ś. p S ew eryna Pom ian 
S w o lk iena , byłego urzędn ika  krakow skiej po ­
licji, odbyła się w czoraj o godzinie 3 po p o ­
łudn iu  n a  cm entarz zw ierzyniecki. Ś. p. Swoi- 
k ien , jeden  z najstarszych  urzędników  w K ra­
kow ie, gdyż pełniący już służbę za czasuw  
R zeczypospolitej krakow skiej, um iał n a  swym  
urzędzie zaskarbię sobie ogólne pow ażanie. 
Z a tru m n ą  zacnego staroa, prócz licznej rodzi­
ny, p o s tęp o w a li: delegat nam iestn ic tw a p. L a­
skow ski, dyrek tor policji p K orotk iew icz, za­
stępca dyrek to ra  policji rad ca  K eiser, dyrektor 
poczty p. D aw idow ski, urzędnicy sądow i, radcy 
miejscy, urzędnicy e. k. policji i znaczny za 
stęp  obyw atelstw a m iejscow ego. — Na grobie 
złożono kilka w ieńców  od rodziny, przyjaciół
1 kolegów  zm arłego. G zisć jego pam ięci.

J- Zmarli. K arolina F /h m id t, uczeniea szkoły 
6-kJasowej żeńskiej przy klasztorze św. A ndrze­
ja  w K rakow ie, zm arła dn ia  20 b. m.

Składki. Złożono w naszej A dm inistracji dla 
w dow y Szum ińskiej z L u d w in o w a : od K. W. 
2 zlr., od H. 2 złr.

K R O N I K A  P O D G Ó R S K A .

Do Rady miejskiej w Podgórzu p ,-zy w y­
borach  odbyć się m ających w dn iach  23, 24 
i 25 b. m. ogłoszono następu jącą  listę kandy­
datów  na  R a d c ó w : B ednarski W ojciech, dr. 
F euere isen  Izydor, M ariewski F ran c iszek , P a­
wlica Jan , R ehm an F ranciszek, Serkow ski Emil. 
A leksandrow icz Izaak, Jo rdens Emil, R osenzw eig 
G ustaw , Rysz Kazimierz, Sch leichkorn  Izaak, 
T erp ińsk i W ładysław , Ehrlich Adolf, F e rb e r Ja- 
kób, K aczm arski Szczepan, K luger izrael B . 
Lii an  W ładysław , S ilbersiein  Jakób ; na  zastęp ­
ców : Z acker J. L., S tępień Józef, Z; liński K a­
zim ierz, S o ld inger Ignacy, Albin F ranciszek , 
Kawecki A ndrzej, S chenker Izaak, S tein  Józef, 
C hm ura P io tr.

T E L E G R A M Y .

w Serecie podzielały powyższy pogląd 
i tylko szowinizm komisji wyborczej nie 
dozwolił jej rzeczy zimno traktować. Wy­
bór Ponysego ■ został uprawomocniony 15 
głosami przeciw 13 głosom.

V» iedeu. Szef laboratcrjura hygienicznego 
w Warszawie Dr Bujwid został zamia­
nowany naaw prof hygjeny wszechnicy ja­
giellońskiej.

B erlin . Prokuratorjdzgłosnazażalenie prze­
ciw uwolnieniu Reidena od kary za ogło­
szenie ail.ykułu pt. „Wychowanie monar­
chów”,

Paryż Rząd i policja pilnie przysposo- 
biają się do wystąpienia w dniu 1 . maja. 
Już wydane zostały rozkazy, w myśl któ­
rych wojsko nie zajmie placów publicznych, 
ale usadowi się w pobliskich budynkach.

Rzym Przybyła pielgrzymka czeska, zło­
żona z 800 uczestników

óizym. Zjechał tu ks. Tork i specjalny 
wysłaniec sułtana.

F loreucju. W Villa Phnore odbył się 
w dniu 20 bm. o 11 przedpołudniem ślub 
ks. Ferdynanda bułgarskiego z ks. Marja 
Ludwiką parmeńską

C hrystjania. Dymisja gabinetu na po­
rządku dziennym. Obiegają pogłoski, iż król 
powierzył misję utworzenia nowego gabine­
tu prezydentoW Storthingu Wilsenowi.

Bruksela Tapicer Willemet, który rze­
komo pobił Bulsa, został wypuszczony na 
wolność z powodu braku wszplkiej istoty 
czynu.

Bruksela. W Borinage strejk trwa da­
lej. Powody są czysto lokalne, robotnicy 
pragną uzyskać podwyższenie płacy.

Bruksela. Balsowi znowu się polepszyło 
Wczoraj miał się gorzej, ponieważ me słu­
chając lekarzy, oddał się kilkogoazinnej wy­
tężającej pracy umysłowej.

B ruksela, bicard został uv'oln!ouy. 
L ondyn. W Izbie gmin s.wierdził Ma- 

dagan, iż za homerule nadeszło 15 pe'ycvj 
z 30 podpisami, p rzec iw  homerule 1863 pe- 
tycyj z 506.000 podpisów.

śo lja . Z powoda zaślubin księma in.asto 
illuminowane.

Odessa. Z Sebasiopola donoszą, iż prze­
jechała tamtędy ez-królowr, Natalia. Matka 
króla serbskiego udaje się wprost do Bia- 
łogrodu.

B ia łogród  Pułkown:k Zdrpwaowlcz u 
daje sie w specjalnej misji do Wiednia, ce­
lem doręczenia cesarzowi Franciszkowi Jó­
zefowi I pisma królewskiego, kłorem król 
Aleksander zawiadamia o objęciu przer się 
rządów, a rarazem akredytuje posła Simi- 
cza przy dworze wiedeńskim.

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 21 kwietnia.

Giaiid Hotel. J . hr. Stadnicki z Wielkiej WbL — 
A .  Sehroter z Bielska — St. Kotarski z Brzeska.— 
L. Popławski z Król. Pol. — F . Dollorz z Ozęsto- 
ctn  ,vv _  j .  HaceK z Żyrardowa. — a .  Lorenzom 
z W iednia. — M. h r  Karuiuk; z Warszawy. -  J . 
Lr Colonna Ozosnowski z Wołynia. — Wł. Dąmb- 
ski z Dęhicy. — F. Piesch z Białej. — J. Wielka 
z Białej. — R. Manoschek z Wiednia. — N. Nelken 
z Wiednia.

Hotel Drezdeński. M. Łowy z Wiednia. — J. J a ­
nuszewicz z Bońdzina. — P. T. Muller z Wied: ia.— 
J . K lu  ger z Wiednia. — J . Barzykowska z Suche­
dniowa. — M. Wielicka z Warszawy. — U. Cler 
z Warszawy. — St. Barzykowaki z Gorlic.

Lutel ,,|iod Róża“ . K. Goyski z luchow a.
Hot< I Pollera. R. Frcte, O. Schnidt z Wiednia.— 

J. Mali z Pragi. F . Koi alska z Tarnowa. - ■ J. 
Kuntr,mowie,' z Kaźmierza W. ■— J  Pilzer z Oświe- 
cima. — J . Ogiński z Kazimierza Wiel.

hotel Sa8Ki. K BorezowskI ze Lwowa. — Ks. L. 
Bobrowiez ze Lwowa. — H . v. Bock z Berlina. — 
M. Prescheru, . Panarowski Ołomuńca. — J . Pie­
niążek z Lipnik. — J .  Gaszyńska z Tarnowa. — Z. 
hr. Tarnowski z Tarnobrzegu. — E. Pleisewiiz z W ro­
cławia.

Hulei Krakov'8k J. Banua i Grójca. — F. 01- 
szański z Woli Miechowej. — M, Onwalibóg z R y­
bnej. — J . Chwalibóg z Grójca.

Dni a 22 kwietnia.
Czerniowco. W dniu 20 b m począł 

obradować sejm bukowiński. — Tittinger 
wniósł projekt konwersji długu indemniza- 
cyinego. Rotf wnosi uchwalenie dotacji dla 
wdowy zmarłego członka wydziału krajo­
wego Jan: Wojnarowicza, który przez lat 
trzyiLuerści służył wiernie krajowi. PinuliaK 
przedkłada rezolucję, w myśl której grunta 
funduszu religijnego grecko - nieunickiego 
ma1,  być przedewszystkiem rozsprzedawa- 
ne (nawet za pomocą parcelacji) włościa­
nom. Z kolei przystępuje Scjnr, do weryfi­
kacji wyborów. Frakcja poDko - ormiańska 
za pośrednictwem Stefanowicza oznajmia, 
iż wobec procedury zachowanej po tczas 
poDrzedniej sesj przy omawianiu wyboru 
bar. Jana Kapnegu, nm weźmie udziału w 
dyskusji nad weryfikacją wyborów, puczem  
cały klub opuszcza salę. — Szereg wybo­
rów sejm uznaje za prawor v to. Dop lero 
przy sprawdzaniu wyboru Wilhelma Pon- 
pego, dokonanego w Serecie, wszczyna się 
dłuższa dyskusja. Referuje wybór hr. MiKo- 
łaj Mustatza. Przeciw uprawomocnieniu 
wyboru przemawiają ost o : Stefanowicz, 
Pihuliak (Rusin] i Rott (liberał). Opozycja 
broniła stanowiska, iż zaleganie w podat 
kaeh nic pozbawia pra»» obywalelakich, : 
więc piawa czynnego wyboru. Rott wyka 
zał, iż organa rządowe nodczas wyborów

Siełda krakowska.
Kleparz 21 kw ietn ia  1893 .

W ielkie były dziś dostaw y targow e z b o ż a ; 
koleje żelazne dostarczyły k ilkadzienąt w ago­
nów , a z K rólestw a nadeszło  — via B aran  — 
około tysiąca korcy i to p rzew ażnie jęczm ienia, 
który w całości już do P rus był zam ów ionym . 
W łaściciele naszych m łynów  w ielkich nabyli 
sporo  żyta i pszenicy. Z a rzepakiem  był popyt 
ożywiony, lecz go praw ie n -e było pod ręką. 
Pszenica tranzytow a kosztow ała po 6 zlr. 80 
ct.. do czego jed n ak  doliczyć trzeba  cło w y rc - 
szące 1 złr. 50 cl. w złocie, a zatem blisko 
1 zh . 90 ct. w wal. austr. od korca stukilo- 
wego.

W ielkiego jednaK ruchu  nie byio w transa  
kejach, poniew aż nareszcie pow ietrze trochę  się 
ociepliło, w czem  zaraz spekulacja  u jrzała po­
w ód dostateczny do zachow an ia , w sirzem ięźli 
w ośc:

P łacono  za 100 kilogram ów  netto , lecz bez 
opłaty aacyzow ej :

Pszen ica  b iała od 8 -50 do 8-7 5 ; czerw ona
8-30 do 8-60 ; żółta 8 -20 do 8-40 ; żyto 6 -75 
do 7-— ; jęczm ień (brow arny) 6 -20 do 6 -30; 
pastew ny 5 -30 do 5 '45 ; ow ies 6 -10 Jo  6 30; 
rzepak — - — do — •— ; p roso  7 -i 0  do 7*50; 
jagły 9 -30 do l l -— ; bób 5 -60 do 6* 15; 
ta ta rka  7 -70 do 8 -2 5 ; g roch  (drobny) 9 -50 do 
10-o 0 ; kuniczyna (czerw ona) 6 7 -— do 69 — ; 
(biała) 6 8 -— do 7 0 - — ; (szw edzka) — •— d o — — 
ln ianka 10-— do l l -25: km inek -2 0 -50 do 2 2 -— ; 
w yka 5 -80  do 6 -30; fasola 11 ■ 75 do 12 -35 ; 
kukurydza 5 -50 do 6 5 0 ;  ziem niaki (hkltr.) 
I -70 do 2 -— ; siano (cetnar) 1 '70  ; słom a 
1' 1 0 ; m asło  (garniec) 4 -3 0 ; jaj? (kopa) 
1 6 0 ;  spirytus (hektolitr) n a  9 5 % T ra lle sa  
7 6 -— ; okow ita (hektolitr) n a  8 0 %  T ra llesa  
7 4 -50 .

Kursa krakowskie
Z dnia 21 kvietnia 1893

płącą żądają
W a lu ty

Rnble papierowe . . . . za luC raba 
Marki niemieckie . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .........................

L i s t y  z a s t a w n e  
zł 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżące-jc
4Vj% gadc- BaDku hipotecznego . . 
6% n n n 1A(W - '
0% „ » „ZlO°/oPrem-
4’/,%  gUic: Tow. k rel. ziem...............
4V;% galicyjskiego banku krajuwegr 
5% 7c.v. ' .red. ziem. Krul. Pcl. ser.V 

zc rubli 100. w rublach i kcp. .

Obligacje 
(za 100 złr im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego).
|  D/0 ga.. poż. kraj. koron..................
«D/n galicyjski s prU) macyjne . . . 
5°/„ komun, gal, Lanka kraj. 1. Em
5°/o ,  ,  „ U Em.
4>/Ju/o pożyczzi krajowej galicyjskiej . 
4% Listy likwid. Król. Pol. za r. 100

Lr.sy.
Miasta K ra k o w a ................................

„ Stanisławowa . - •
ttzerwonego krzyża austrjacce

„ węgierskie . .
Wąg, Dudowy lumu (Bazy’ik-0 . .

127 -  
59 50 

9 66

128 50
ud —
9 74

100 -  

100 80 
109 Tó 

OJ 60 
100 30

100 10

10. -  
101 60 
110 75 
101 „0 
101  —

10 1 20

95 50
96 75

100 50
101 — 
1 o
97 50

23 50

19 50 
13 -  

30

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 21 Kwietnia.

P ro d u k ty  ro lne . P izenica na jesień 7 .8+do ".85 
na wiosnę 7 61 do 7.62; na maj - i-.zerwiec 7.93 do 
7.94; żyto ua wiosnę n.— dc 7.67; na m a j-czer­
wiec —.— ao — : nukuiydza na maj - czerwiec
4.55 óo 4-65; owies na wiosnę 5.78 du :j80 ; rzepak 
na kwiecień—.—do—.— ; nowy rzepak 13.90dol :.2C. 
Koniczyna biała 00. -  du 83.—, "s. czerwoną dń. ■ 
do 78. -  za 100 kilo, jęczmień 3.30 do 7.25 słód
5.50 do 6.10.

ł s k u  Pszenni 0 (lOO kg.) lb.Oo do 16.05; Nr I. 
14,90' do 15.65; Nr. li 14.65 do 15.40; otręby 3.85 
do 3.9ć- żytnia Kr. I. 11.85 do 12.85; U. 10.25 do 
10.85, I li. 7.25 do 8.25, otręby 4.30 Jo 4.65.

S p iry tu s . Kontyneeutowanj 10.000 Itr. z dostawą 
naty hmiastową 15.20 do " 5.50; na czerwiec — 
do — - (ceny podnoszą się).

N e.’t a ? wosk: i t. p. Olej rzepak )V7  z dost-w ą 
natychmiastową loco Wiedeń 32.50 do 33.— ; lniany 
z dostawą natychmiastową loco Wiedeń 33.— do 
34.25; nafta flcńdscioriskiego typn z natychmia: tową 
dostawą 16 50 dc 17.75; galicyjska Standarc Whitf 
marki Skrzyńskiego 17.5 ) dol7.75; kaukazka (fium.)
18.50 do  ̂3.75; amerykańska 19,50 dc 20.— ; kauka- 
zka (trjest.) transito 14.80 do 15.—.

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa odchodzą:

W kierunku La rw a : 7-!l r.. 8 r., 10'^  r., 9-50 w., 
10-66 w. — W kierankj W ied n ia : 5-ł0 r., 6-ł0 r.,
9-26 r., 3 -  poD., 10 w — W kierunk, W arszawy 
5-ł0 r., 9-s- r., 6-0* w — W kierunku Suchej, Nu 
w ege Sryezf i t. d. 8-50 r., 5-60 po poł., 7-r -w.— Do 

W ieliczk i: 1 pop., do T arnów .1: 5-50 pop.

Do Krnkowa przychedTą:
Od Lwo.ra: 5 : ,  6-1° r., ?-*5 pop., 8-20 w., 9-ł! w .— 
Od Wiednia 6--Ł r., 9-“  r., 8-46 w , 10-8 w. -  Od 
Warszawy: 7-53 r., 5 pop — Z f t rn i ie y  8“  w.
8 w — O l buche j. No>i ego Sr,ce ł itd .: ó 5 r., 
I -16 pop. — Z Wieliczki: 7-15 w., z Tarnoira: 8-S6 r 
Czas środkowe ;uropejs'd — Szczegół' wy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszeg 

pirma.

96 40
97 50 

10) 25

101 
99 —

21 50

20 25 
14 25 
& 40

NADESŁANE.

(Rubryka Nadesłane nie :orhodzi od Re­
dakcji, która lei za nią oflpctoiedzJalno§r nie 
• przyjmuje).

Od lat, b lisko  dw udziestu  is tn ie jący  '

MAGAZYN

S U K I E N  K Ę Z K I C H
pod firmą

ANTONI OERDŻEK
w Krakonie, przy ulicy S ze H Jtie j l  2.

zostaje na&al p row adzonym  przez sy­
nów  zm arłego, którzy już od kimu lat 
pd k ierunkiem  ojca w  zakładzie tym 

pracow ali.
Polecając się łaskaw ym  względom 

Szanow nej Publiczności liczymy, ie  
Szanow na Publiczność raczy nas i na, al 
obdarzać tern zaufaniem , jakie  sobie 
zdobył ś. p. nasz ojeirc. 39^ 1 2

Wilhelm Pena
w Krakowie

polocti swoje skłaay i wystawę na I-srom 
piętrze

Tapety ze złotem rulon od 42 
centóv7. Przędza birła i kolo­
rowa do cerowania Encyklo- 
pećja rebot kobiecych fran­

cuska.

Do fabryki krawatów

_ a _ “
Kraków

Główny Ryne^ 1. 26 (róg Itś ln e j)

na wiosenny sezon
już nadeszły najmodniejsze maierjaJy fran­

cuskie i angielskie czysto jedwabne.
Na składzie srlelkl wybór najgusto- 

wniejszych gotowych krawatów Foleca się: 
oryginalny modny sposób wiązania, oraz 
najnowszy fason k-awatu:

O a n y  f & t r y c z z i e .



K U 8  J 3  B P O L S K I

hmm najskuteczniejsza do Najświętszej Marji Panny Nieustająnsj Pomocy Najśw. ? . Nieustającej Pomocy)
p r ^  0. B e r n a r d a  Ł u b ie ń s k ie g o ,  fudźC-czwarlem Tzl0£remwwyVant N a k ł a d r m  f is ię g a rs ii / fa to !:c k ie j  D r a  W ł a d y s ł a w a  M a k o w s k ie g o  w  . ( r a k o w i e .

Cena egzemplarza ia rto u o w a n eg o  25 centów , zaś w bardzo ozdobnej opraw ie w płótno angielskie ze złoceniami i brzegami złoconemi 45 centów .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od w yr j u  zw ykłym  d ruk iem  
3. ; t . ,  tłu s ty m  druk iem  pcj oj e t. 
ó ln lm u iu ceu y  ogłoszeń i ‘« e t.

& Gdy mi trzeba lns.on.wae w dzien- 
nil ach lwowskich i innych 

krajovrych lub w zagranicznych, 
d załatwiam zawsze najtaniej 

L rzez Centralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika II. 203

Centralne Biuro sprawunków dla 
pro .vincyi. Lwćw Kopernika LI. 

luireduiczy \ zakupie wszelkich 
I towarów, wysyła tylko za zaliczką 
l i  policzą 5%  piowizjL 2031

Pomocnik h; nd’owy rutynowa­
ny, z fachower wykształcę- 

I mem, znajdzie posadę w Maga­
zynie P aHieru i towarów galan­
teryjnych pod firmą: Jan Fischer 
ir Pa^aci1 spiskim w Krakowie; 

I tamże znajdzie umieszczenie jako 
I praktyjranr CHŁOPIEC w wieku 
I .at f4  z UKończoną 3 klasą gi­

mnazjalną lub realną. Zamiej­
scowi maja pierwszeństwo.

167 3 3

Do mego 'mndlu korzennego i 
materjalów potrzeba pran.tv  

kanta. Fr. LENERT w Krakowie.
172 1 3

Ważne dla w szystkich1 Kto
aie chce, aby ubranie je»o 

tak letnie jak  i zimow stiaciiu 
formę i ochronić je  od moli, niech 
kupuje: Ramienniki (wieszadła) 
sosnowe, zapuszczane, Wozelkiego 
formatu, zastosowane dla Pań 
i .fanów, na garderobę PP Ofi­
cerów i Urzędników naun ilc .i .y 
pa IU ct. sztuka w handlach: 
K. Krzysztofowi1” ^ ,  l inia A--B 
i Jana Ekeru, ul. Karmelicka I. 18 
w Krakowie. 47 7 ?

»T T j\  ? E T Y
Największy skład fabryczny krajowyoli i zagranicznych

Rulon od 1& ct i wyżej.
wszelkie dekoiacje i sztnkaterje pokojowa

Wzory przesyłamy bezzwłocznie. 300 2 12

Kutrzeba & Murczyński w Krakowie.

1
D oszukuje się zdoinego kopisty

do zakładu fotograficznego. 
Bliższa wiadomość w Redakcji 
»Kurjera Polskiego . we Lwowie 
pod lit. R. M. 2072 8 ?

l/om pletny ubiór polski tanio 
•» do sprzedania. Wiadomość: 
pracownia krawiecka Feliksa Fi- 
lińskiego, ulica Szpitalna 28 
w Krakowie. 173 2 2

i s a r z  p r o w e n t o w y
Z7ła;ąc7 s ię  n a  r a c h u n k o w o śc i i  g o s p o d a r ­
s tw ie , z n a le ść  m o ż e  p o sa d ę  o d  1 L ip ca  b. r.

Bliższych wiadomości udzieli. Wny HEUMANN, 
| w Krakowie, Rynek Nr. 13, między goaziną 1 a 2-gą.

Galicyjski Bańk Kredytowy
p o czą w szy  od  dnia i L u tego  lo c o  r. 

w ydaje

4°|0 Asygnaty kasowe
z oO-dniowem w ypow iedzeniem

3 ‘la I  Asygnaty kasowe
z 8-dninwem  w ypo w iedzeniem ,

wszystkii zaś znajdujące się w obiegu 4V2X  Asygnaty ka­
sowe z 90 uniowem wypowiedzeniem oprocentowane będa 
począwszy od onia I. iilija 1890 ” , p • 4%  z 30 dniowe.n 

terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 133 22 100

Przedruk nie będzie płacony. D Y E T E K C J A .

r T T T r n r r r n

&

Oprócz wielu dobrych książeczek na Maj, najlepsza je s t :

U  S T O P  M A R J I
p. MAFJĘ RAFAELĘ,

obecnie powiększona nabożeństwem do Mszy świętej, a zawie- 
Łająca nowenny, litanie, modlitwy odpustowe na cześć N. Ma- 
r  i Panny, oraz nie,Które pieśni majowe. Cena broszur, (na 
nięknym welin, papierze) 40 ct., opr. w płótno 60 c t., opr. 
w płótno, brzegi złocone 70 ct., opr. w miękki wyborowy 
z°gryn złr. 125., do nabycia w specjalnym składzie artyku­

łów dewocyjnych 105 2 ?

Kazi n i 3rze Zaj ączkcwskiego,
|  pod „A N IO Ł E M ” , P la c  M a r e c k i  1. 8. w  K RA K O W IE.

JM L  I U  «__. 1 — ,  ■____  *

JAN IHNAj"'CWICZ
p o le ca

nejpmdniej™ perfumy, wody toaletowe,
odszozególnionc lOma medalami i 2ma dyplomami uznania

S a d z o n k i ,  n a s io n a  le ś n e  i d r z e w k a  o g r o r in w e
starannie opakowane, rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją

Leśnictwo Zassów pod Czarną.

mianowicie:
p A  1 f i l m i f  ■ jaśminowa, fiołkowa, -óżana, rezetowa, kon- 
1 C l I U I I I J  .  WaIiowa, lang-Y arg, Opopona^c, Jokey lilub, 
hedtj :ropowa, Ess Bouąuet, piżmowa, Miliefleurs i t. SJ -  Fla­
koniki po 25, 40, n5 ct., 1 złr., 1-50 i t. d.

Perfumy królowej Marysieńki, Flakon 2 złr.
f f iU n r la  itA /n iA fQ lff l Pow£Mchuie uznana i poszukiwa-1 

u a  l l f U n O I I C l  na j i a sWego przyjemnego, orze­
źwiającego i długotrwałego zapachu, do shiapiama suhien, chu­
stek, i rozpylania w salonie. — Flakonik u :i:"zy 80 ct., wie 
kszy 1 50 cnt.

W ,f f la  w a r s z a w s k a  g g k * U *
zapachem. F lakonk mniejszy 95 ct., \/iękazy 1 złr. 80 ct,

W o d a  ie v r a n d o w a  ^ S . V y ,a; , Ie™ . ai,'
cnnie nżywane do rozpylania w salonach dla swojego przyje­
mnego, miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 ct. 
złr. i  20.

W | 0|  k o l e ń ;  i le
koniki po cL 15,' 20, 25, 40, 50, 80, cl., J zł., 1 30.

Nabyć można w j LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koper­
nika 1. 3 i u- laiicka 1. W . -  W KR i.KO WIE iul łennice i 
20. W CZERNIO W L—cG  ..ynek i. 2, — oraz we wszystkich 

pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 2003 V

S A D Z O N K I  L E Ś N E  
Cena za 1000 sztuk

N A  S I O N A  
Cena za funt =  y2 klg-

D F Z F W K A  O W O C O W E  
Cena za I0C sziuk

Sosna zwycz. i czarna 1 rocz. 50 ct.
„ ■ 2-letnm wyczerpana.

, „ amerykan. 2 let. po 3 50 zl. 
Świerk 2p3,4 i i l e t .p o 1, 1-502,§50 n 
Modrzew 2,yi i 4 let. po EJ 2-50 i 3-— 
Olchami, -3 i 4 let. po 2-50, 3 i 3-50 „ 
Mrzoza 2, 3 i 4 let. po 2-50, 3 i 3-50 „ 
Jasion 1 rocz. S -  15 cm. 3-50 „ 
Jawor 1 roczny 10—25. cm. 4 .— „ 
Klon 2 let. 25—40 cm. 6-— „ 
Akacja do 30—50 - 8 0 -1 0 0  cm.

po 2, 2-50, 3, 4 zli.
GYategus (na żywopłoty) 15 ■ 30, 

25 40 ct,., S i 10 złr.

Sosaa zwyczajna 1-60 zł.
„ czarn.. 1'10 „

, „ amerykan. 4 '— „ 
■Świerk L10 „
Modrzew 2'— „
Akacja —-30 L
Brzoza —'4u „
Olcha —-50 „
Jasion —' 30,
Dostawa do kolei dar­
mo, a woreczki na na­
siona i za opakowanie 
sadzoaek liczy się wła­

sne koszta.

Dziczki jabłoń. 25 50 cm. 1 zl.
gruszek 15—E M  1 „ 

-Leszczyna gat. \,’yb. 2:>--50 „ 3 „
Porzeczka duża słodka cżerw. 6 „ 
Lipa szerokolistna 25—50cm .rr4t„ 
Kasztan zwyczajny 25—50 „ 3 „
i fierń Chrystusa 7 0 —100 „ 4 „
Wiąz 70—100 , 5 „
Jasion 100—140 „ 4 .,
Jawor 100—140 „ 5 „
Klon 100—140 „ 5 „
Akacja .120—150 „ 2 „

Mniej jak  10 sztuk z jednego ga­
tunku nie sprzedajemy. a niżej 100
sztuk nie wysyła się. ’

Świerki, modrzewie sosny od 100 do 140 cm. do 30 ct. za sztukę. |
W raz ie  łasitaw ego  zam ów ienia, upraszam y o podanie poczty i s ta c ji  kolei.

Z wysokim szacunkiem 363 4 6
Zaraąd lo śn y  w  Z a sso w ie  p o d  C zarn ą , o. p .Z a s s ó w , st. te l C zarna.

9 9 mj t  m5 r a i 99

B r o w a r
założony w roku 1857

joleca Tfyśroienitc gatunki swycłi piw,

P i w o  3 a w a . r  
P i w o  M s ,T C o w e  

P i w o  L e ż a k  
P o r t e r  K r a j o w y

o o

m0w1
Ll I
_ 1

t u
( U■ PHI
O
c 9
t zn

Wyborna jakość. Wysoka zdrowotność.
C E N T  N I S K I E .

Piwa nasze nie ustępują tak pod względem czystości wyroi i;, jako 
też wybornego smaku nąjpierwszym markom zagrarreznym. Wysyła 

ka na prowincję szybko i dokładnie.
O d s ta w a  w  K r a k o w ie  b e z p ła tn ie  d o  d o m u .

B L e p r  B n e m t a o j a  b r o w a r u
w Krakowie, p-zy ulicy Jaciellcńskiej [ 5, obnk teatru.

A Ka nadctiodzącŁ porą wiosenna i lemią i ^  
$  F : ] ja  w ie d e ń s k ie j  f a b r y k i

U S iO S Ó W  S F S K I 6 H
«  i  D Z T E C W fO H
^jKeilmana lo h n a  i Synów

Kraków, ul. Grodzka I. 9, I piętro.I
I -  -v  łiaweloki, płaszoŁe do podjóźy, proołtowniki, spo 
Jy dnie, kamizelki pikowe i jedwabne

zaopatrzoną została w doborowy zapas najmo iniejszych 
um irów męskich, wyrobionych w własnych zakładach nodlng 
najświeższej mody z najlepszych m at er, j  krajowych i za""- 

graniczni ch, a mianowi ic 
n orani a marynarkowe, żakietowe, salonowe i fra- 
kowb, angliki z kamizelką, zarzutkl, szlafroki,

oraz
WIELKI WYBÓR UBRAŃ DZlECIfJNYCH.

Ceny ju k  n a jp rzy stęp n ie jsze .
Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umużebnia- 

oi’ rozf n snawy Je  ̂ leczoieui jakości i koloru jak  w dzień. 
^ 4  . jNby uniknąć pomyłek uprasza się o łaskawe zapa-
y  mięoame firmy i N ru domu, w którym  magazyn nasz się 
■■ znajduje.

J ł e i l m a n  K o ł m  i  S y n o w i e ,
Kraków, ul. Grodzka I. 9, I. piętro.

I1

Ja j tańsze w k ra ju  casopismo literacko-spoleczLO artystjczne p. t. 
„fiiv SL“ , wychodzić będzie w drugim Kwartale bieżącego roki. 
,a  trzecim swrgo istnienia) w dotychczasowych rozmiarach i na 
dawniejszych w aruntacu, pomimo v prowadzenia ilustracyj. W pier­
wszym irwartaie zamieściła „MYŚL 1 ooezje; Asnyka, Kossowskiego, 
Langego i w. m.- rozprawy literackie: p. Lenartowicza, A. Ma-
. anowskiego, Kossowskiego, Jellioka, Biegeleisena; utwory bele­
trystyczne p.erwŁzorzędnyeji pisarzy obcych, jak  F lauberta, Kiel- 
landa^ Dnu aei i ; ue ito  Jruiccje powieść przedwcześnie zgasłej au- 
uoiki ś. p. IT o le rji S o leck iej, >. t. „H artja szach ó w 1; krytyki 
artystyczne; stałe j rzeglądy literackie i t. d. — Roczni abonenci 
oi Rymują jaao  premjum f .  Zoli „La Debacie11 (Pogrom), nowi 
zip /twaioulni abonenci początek powieści: , Partja  szachów11. 
W kwietniu ozpocznie „M\ SL11 tu uk najnowszego ronansu  E m ila 
Zoli p. t.: „Doktór Dask a l“. — Prenu erata r  miejscu wynos: 
tylko ztr. I*8U kwartalnie, na prowincji i w całej monarehji 2  złr. 
kwartalnie Ino 4 Złr półrocznie. — Uizędnicy państwowi i auto­
nomiczni mogą otrzymać zniżenie. -  Prenumerować najlepiej 
wprost w A din.nistracji: Kraków, uh św. Gertrudy L. 2. 375 2 2

jfajwiąkbzy i pierwszy koncesjonowany

m u i e  PDGRZEBSIM
„POMPES FUNEBRES‘£

A. SZAFillIŃSKIEGD w KRAKOWIE
Wesoła, ulica Kopernika Nr 32, dom własny, 

FILIA przy ulicy Mikołajskiej Ńr 26.
Posiada w  w ielkim  w yborze

farkufagi i Trumny niklowe, stalowe, metalowe, 
dobowe i z miękkiego drzewa. Materace i Po- 
Inszki Jo trumien, wszelkie ubrania żałobne, 
Krzyżyki . Krzywe nagrobkowe. Pomniki ka- 
.diamo, zawsze kilka Grobów murowanych, tak § | |  
do odstąpieni, jak i do najęcia. Katakumby do 

składania ciał na wieczystość.
Wielki wybór wieńców z sztucznych, jak i z żywycn Kwiatów

Szarfy z napisami do wieńców.
N ajp ię k n ie jsz a  k a r a w a n y  t a k  o sz k lo n e  ja k  i n ie o szk lo n e ,

Zaprzęgi do wyboru: konie białe lub kare. 
REMIZY, POWOZY PAROKONNE I JEDNOKONNE.
Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asy­
stencji przy pogrzebach. Zakład urządza po­
grzeby od najwspanialszych do najskromniej­
szych, w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, 
po bardzo umiarkowanych cenach i ze ścisłą 

punktualnością.
Podejmuje się sp-owE dzania zwłok z zagranicy 
iak również i przewożenia tychże tak w kraju 

jak i zagranicą.
T“legram y: A. SZ A FR A Ń SK I, ulica Kopernika, N r 32.

760 F IL JA  : ulica Milcjlajska, N r 16.

„ P L Z A D K i ł  |
PJ m W SZK  GALICYJSKIE 1GYMZYSH0 -!

< dla

S  KRAJOWEGO PRZEMYŚLU TKACKIEGO 0
<] w  Krośnie. ^
r  , NaJ'viękbzy I .edyny sl tad ozyrtn liianyoh płócien kor-
t ”  czynskich oa_ najgrubszych pólbielunyeh uomowyoF, na K j 

ścierLi, sieLniki, maglo^niki, płótna średniej grubości na 
•H  koszule i kalesony, piót i" bez Dzr,u na prześcieradła, nap

cieńsze weny j. ^
„  Wyroby ' zo rzyst; 'adamaszkowe) jaL: Bielizna stołowa, ^  
W  garnitury kawowe, i jczniki rurecMe 'zdrowia), iynw, po>

• | tjery, firanbi, płótne ua filtry, siatki do chmielu i rp, ^
SK tady g - i ó w u e :

H  We Lwowie w bazarze 'ja jow ym  galicyjskiego akcyinego 
Towarzystwa handlowegc 

M  W Krośnie we własnym skłauzie. ■

S k ła d y  k o m iso w e : O
r  W Tarnopolu u IT. Michalewśkiego. — W Przemyślu w ba*

'C l  f t120 Zyblikiewicza. — W Rze.zowle u 2 Borów
“ • ^  Czerniowoacii u L. Schneida. — W Tarnowie 5

u  O. Foorstera. i
C en n ik i i  p ró b k i r o z sy ła  s ię  Iraneo.

d y r e k c j a .

A p t e c z k a  d o m o w a  W ie le b .  X .  S e b a s t j a n a  K n e ip p a !
Wszelkie uastoje, zioła, proszki i alejki, w zakres tejże apteki wcuodzące, poleca 

O e i j . t r a , ’ i i  j  “S l Ł T a d .  a p t  b o z  n y

ZT7"GMUWTA WILCZYŃSKIEGO, irngistra farmacji,
w KlłAKOWLE, przy ulicy Karmelickiej, pod Nr. 1 (> ,%'Q 4 10

R E S T A U R A C J A

T U R L IŃ S K IE G O
w Krakowie,

w h o te ln  „p o d  RóŹĄ“ . 
Obiad za 1 ẑ r.

S o ho ta  2 2  K io ie tn ia .
niire z kartofli.

Gonsonime poclie.
Rosół z kaszką.

Jajka ii. la paelet. 
Vol-an-vent flnaucier.
Szt. mięsa, sos czosnkowy.

Polędwica z jarzynkami. 
K otiet cielęcy z rakami. 

.F ile Albignons, sos szarn- 
pionowy

g  |  Knedle a bulki z sloniuką. 
j ) Babki śmietanowe.
W I Galaretka.

I LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2.

K K T B 1  E r  J \ .
sławna wódka z ziół leczniczych ks. K N E IPPA  odmładza 
cały organizm, wzmacnia żołądek, podnosi a Hetvt czyści 

krew, podnosi sity organiczne; cena flaszki I zh

T D  -E3 T>T r r  Y  K T  J S .
nieporównana woda do ust, wzmacnia dziąsfa i zapobiega 
cierpieniom zębów, odwania jam e u "tną, pozostawiając 

miły smak; cena flaszki 80 ct.

A n t y m o l i n e i
jedynie pewny środek przeciw molom. Dena pudelku, 40 ct.

poleca 2060 13 ?

Skład maierjałóu Leopolda Lityńskiego
we Iavov ie, przy ul. Kopernika 2.

Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą,

LE0P0L0 LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2. T

m .

I
i

W  n o ) y y m  m a g a z y n i e

EBLI
w tfraicowie, przy ul, Wiślnej Nr.* 3.

wielki wybór mebli
z 'własnych praoowni dostarozony

Ludwika ChoroiaLa
tapicera  

Zaletą wyrobów tapi - 
cerskicli, przedewazy- 
stkiem jest w najlepszym 
gatunku maturjał użyty 
i z elegancją gustowue 

odrobienie.

i Władysława Du?ala
stclaTza. 

Wyroby stolarskie przo 
dowae mogą juko p«wne 
z suoliego i zdrowego 
materjału zrobione, jakc 
gustowne i stylowo u- 

j«te.

i1i
%iI[4i1I

O e n y  ł > a r d l a o  n i z t e i s .  ^
Najświeższe żurawie lub własne rysunki przed kła- ó  
damy. Zn sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy 
antyki na okładzie i przyjmujemy takowe w korni i
Ludwik Ckomiak Władysław !)uya]

Tapicer, Stoi a-z.

W  zarządzie dóbr Prokocim 
jest do sprzedania

K E i T U «
mający 10 miesięcy, prawdzi­
wej rasy Y orksh ire, za 
382 przystępną cenę. 2 3

R ra ju w a  fa b ry k a
WVRPBÓW TKACKICH

w ł  GONETA
W K O RCZY N IE, p. loco, 
159 poleca 11 47

znane jako najlepsze

c z y s to  ln ia n e  p łó tn a  K or­
czy ń sk ie

na koszule, prześcieradła bez 
szw.i wszelkiej szerokości od 
grubych do najcieńszych, dy­
my na spódnice, poszwy itjo., 
ręczniki zwykie i do nacie­
rania, chustki do nosa g rub ­
sze i cienkie webowe, dreli­
chy na libe.je i materace, płó­
tna żaglowe, obrusy, serwe­
ty, scierH, płótna grube pól- 
bielone itp. wyroby w najle­

pszym gatunku, 
Cenniki i próbki żądanych 
gaiiunków gratis i franco!

Stanisław  f o r s z o i s k i
L " W  ó w

ul. Ossolińskich 12 (w domu w ła­
snym)

Największy s k ł a d  fo rtep ianów , 
p ian in , harm onium  i organ

Sprzedaż zamienna. Wynajem in­
strumentów.

Zastępstwo słynnej fabryki h a r­
monium 

Teofila K o trk iew icza
  324 9 52

sz /s tk ie  instrumentu saniogro 
ju ce . -

Sprzedaż na raty.

Prośba!
Starzsc o k d z ie s iec io le tn i
wraz z żdią wiekową, były  
obywatel z Kąóieatwa, nie 
mogący zapracować, zraino- 
w aty  z powodu uuziału 
w wypadkaob 1843, 1863 
rokn, idaje się do wspania­
łomyślności Rodaków o ra­
tunek w nędzy. Łaskawe da­
tki erzyjnuje Attm ‘ilnrje- 
ra Kolskiego" w Iraku wie, 
pod 1. W. Z. 131 9 ?

w ogrodzie naprzeciw  Cmen­
ta rz a  k rak o  wskiego.

PoDca się Szan. Bubliczno- 
ści Kwiaty do upiększania Grobów 
wiosenne, letnie, z im o-trw ałe  
drzewka ozaobne, Róże płaczące, 
Głogi, 'eslony, wierzby, Thuje 
Cyprysy it.^p., róvnież upiększa 
si i Groby. Życzenia zamiejscowa 
załatwia, się listownie wszystko 
po cenacli b. przystępnycli.

Zarząd og”odó«r w Olszy
306 5 12 poczta Kraków.

E S . T J f c l a r i a l E i ,

W sz e lk ie
urzadzenis, fotograficzne
oraz ea le  labo^ator.jnm są 
do sprzedania u [ byłego 

fotografa. 
Wiadumość w Zakładzie Hel- 
clow w Krakowie u portjera.

KRRT0FI.F
n ie  jioćlegrająoe zaka­
zie, B iałe cu d cw ne i 
N ieb iesk ie  o lb rzym y
po 10 ct. kiio przy -vTię- 
kszych ZYamówieniach. 
B ulw y (Topinambour) 
po 5 ct. kilo sprzedaje 
Z arząd T ó b r  A. H r. 
M arłtssś w  J u rk o w io  
370 p . Cechów. 4 e

Wanny, stołki do kąpania
także z p iecykam i do grzania wody, 

klosety pokojowe, prysznice, womenki 
do kąpieli nasadowych własnego wyrobu

poleca

f l H o j J j  M A R K D S  i  K r a k o w i e ,  S a p i t a l M  28
W ielk i w y b ór p raw d ziw ych  tu lsk ich

aamowarów. 2ic s 120

l ANTOSI! R O M N I T
1 K E A K Ó W

Z P a l b r y Ł a  p a r o w a

Cykorji, Gurogató  ̂ kawy i kawy figowej
w Rakowicach pod Krakov'em

nagrodzona dw om a srebrnem u medalam-- zasługi c. k. m i­
n is ters tw a hand lu  i ro ln ictw a

Wyrabia z produktu surowego właenej plantacji 
5 wszelkie gutuuki Cykorji sztuczuoj i kawy, odzrn*
♦ czające si' > bogactwem ^zęśc pożywnych, tudzież 

doskonałym smakiem i zarmehem
Fabryka poleca przbdstfszystkiem:

S u r o g a t K a w y  w  p ttd ełk ach ..
S u r o g a t  K a w y  w  s z k la n k a c h .
K aw ę. ś r u t o w a  fr a n c u s k ą  F .o z m a n ita . 
C ykorję k r a k o w s k ą  g o rzk ą .
K a w ę  f ig o w ą .
C y k o r jo w ą  K a w ę  p e r ło w ą  (N o w o ś ć ) ,  

ę  K a w ę  k r a k o w s k ą  w  s k r z y n e c z k a c h  w y -  J
♦  b o r o w ą .
b K a w ę  ż o łę d z io w ą .
I  Z alecsjąe ’vyroby m ojej fabryki, przew yższa^ ce  za- :

T  letam i w szelkie tego rodzaju  produkty  zagraniczne, żywię
♦  n iep lonną nadzieję, że P an ie  G ospodynie nasze , k tó ra  • 

otaczają zaw sze i w szędzie swem życzliwem poparciem  
przem ysł krajow y, zechcą i lu  być pom ocnem i ”  P ' , 
p ieran iu  i rozpow szechnien iu  w ytw orów  m oicn.

D o  n r b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  h*vnd.lrLch.

FIUKCISZEK ND8TBSIK
KRAWIEC K ĘSK I 'Ą

v  K ra k o w ie , M ały  R y n e k  L. 6, I I  p ię t r o , ' ’
poleca Szanownej Pnblicznośc: swoją •

o r a c o w n i ę  s u k i e n  m ę s k i n h  ;
w klórp wykonuje wszelkie roboty tak z własnego, 8  
jakoteż i z powierzonego materjału, podług naj- f

świeższych żurnali gustownie i tanio. 8
» •

w y d a w a n e  nakładem

J Ó Z E F A  Ś L I W I Ń S K I E G O .
1. Bron niewieścia, kom. w 1 akcie z nieureek. 30 ct.
2 Za poz woleniem łuskowa panil kom w 1 

akcie z finneusk (Labiche) ........................40 „
3 Łapka na my izy, kom. w 1 akoie z franc. 30 „
4, Partja pikiety, kom. w 1 akcm z fr. (Fourn er) 40 „
5 Takie wszystkie, kora. w 1 akcie z franc. 30 „
6 Monogram, krotochwila w 1 akcie Antoniego 

Siem aszki.......................................   40 „
7. U doictora, fraszka scen w 1 akcie Wład.

hr. Koziebrodzkiego.......................................... 40 „
8 . Promyk Łłońoa, kom. w 1 aucie Franciszka 

Domnika................................................................ 40 „
9. Kartka wyoięta, kom 1 aaciQ M. Dzikow- 

skiego-Cham skiego........................... . 40 „
10. Jam bogaty, drobiazg di im. w i akcie Wład 

Maleszewsklego . .    . „
11. Kie doj jołmJJ, kom. w 1 akcie St. Graybnern 40 „
12 Przestroga, omoi Zosi, drobnostkę dram. w 1 

ekcie, wierszem, Wład. Babowsaiego. . . 40 r
13 Wigiij'k św. Andrzaja, sztukę ludowa w 1 

akc;e Fr. Cemnika, z muzyką M. Św:erzyń- 
s k i e g a ...................................................  1 złr. — „

Pod prasą,:
14. Bonuś prezesem

Do nabycia we wszystkich znao'•major'ch księ­
garniach kraj, i zagranicz. lub wprost c \Vydawcy,

Kraków, ul. Karmelicka 15, I piętro.
o n

Krakowie, JRyj.ek i. 30 . gJŁTF* Miecenie 
I prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą b33 do­

liczenia :rowizji U  unii i  c. Ł ę l  Bila M a m
Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
,y zagraniczne i monety kupujo i sprzedaje pod naj> 

Tcri^stniej m  warunkami

W^iawaa, ic iz r i iy  I ,ih iw fcnlzln liy  ro^ ikhr: Dr. Vnrt Drł3W3hl. Bnk Wł. L. Aaozyrr i Spółki, pod znrzędi* U m  Sadow«kl«go


